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• 

Gen. KONDYL!S 
jest jednym z naj wybitniej· 
szych wojskowych, którzy 
!!;':-li ,'tl1:iał w zamachu 

stanu w Grecji. 

• 

• 
Pierwsze badania na miejscu zbrodni.-O kłórei godzinie zamordo-

za tT G o r 
wano Lusię.-"Nie podejrzewalem jejl .. "-Którędy mógł uciec sprawca. 

eosacyjne zeznania funkcjonarRłuszów policji 
Kraków, 13 marca. 

Proces Gorgonowej zbliża się szyb 
kiemi kwkami do decydującego mo­
mentu. Już za trzy dni rozpraWa prze­
niesie się na miejsce taiemniczej .zbro­
dni. Kto wie. czy tam w nocy. gdy oso 
by wystepujace w tym wielkim drama­
macie przesuwać się będą iak upiorne 
cienie po ciemnych pokoiach willi brzu 
chowiekiej, gdy zaaranżowana będzie 
przez sąd scena odtwarzająca wypad­
ki, jakie się rozegrały w czasie tej p{)­

nurej nocy, gdy wszYSCy rozejdą się 
do swych pokoi - kto wie CZy nie za­
lamie Się wówczas czyiś słabszy cha­
rakter. 

Dwadzieścia cztery Par oczu soo­
glądać będzie z. natężeniem na każdy 
s~czef!6ł, dwadzIeścia Dar Oczu bedzie 
pIlnie towić każdy szmer i każde sło­
wo. 

Czterej sędziowie 1rybunału, dwa} 
prokuratorzy. 12 sędziów prZYsięgłych 
trzech obrońców i trzech biegłych pro­
fesorów - WSZYSCy przypatrYWać się 
będą tema zainscenizowanemu przez 
sąd widowisku. 

Dzisieiszy przebieg p'roce.su był 
wysoce emocionujący ze. wZlllędu na 
zeznania wachmistrza Treli. To klasv­
czny świadek on pierwszy przecież 
prowadził dochodzenie na miejsCU. bez 
pośrednio po dokonaniu zbrodni. może 
więc wiele powiedzieć. Ale więcei je­
SzcZe poruszenia wywoluia końcowe 
zeznania Kamińskiej. Bronila meża 
więc iak lwica. Na wszystkie pytania 
mogace gO przedstawić w niekorzvst­
nem świetle odpowiada gniewnie: 

RITA GORGONOWA PLACZE NA SALI SĄDOWEJ. 
Fot. Ag. "światowid". 

"Nie wiem i nie pamiętam". 
. . ł Prof, Olbrycbt py1a: {Jeszcze Inna narzeczona? Czy maź pa-rti .. r .. Niech p,ani wyjdz1e, bo dzdecko me - Czy pani nigdy nie używała rZe ni miał kiedyś jakąś inna. narzeczona.? 

B mogę przysiąc. mo~ew~p_ać?~ie, tak nie bYło. czy Gorgonowei? , Sw. - Nie wiem, nic o żadnych na 
O godzinie 9.20 sąd otworzyf roz- Św. - Nie. . ,rzeczonych. .. 

prawę. W dalszym ciagu zeznaje Ka- ~fara małpI. Pr<?f. Olbrycb: - Nlgdy? . '. Gorgonowa: - Czy nikit nie przy-
mińska. Prokurator pyta: r ł1 SWladek krzYCZY: -- PrzeCIeŻ Ja, chodzil do Kamińskiego z dzieckiem? 

_ CZy słyszała pani. jak Gorgono Sw. _ CZy pani nie pamięta. Że ja ~kładam ,zez.nan~a pod pr~YSięlla, więc I Sw. - Nikt. 
wa pOwiedziała, że Lusia srtoi jei nalnie do Lusi tylko do Beker6wnv mówi- Jak móW1ę, ze mgdy. to mgdy. Oorgonowa: - Ale przecież Wy 
zawadzie. lam, że jest st,ara. małPa. i żeby się wy- Ad~. Axer: - Gdy maż przysz~dł się o.Piekujecie tem dzieckiem. Ma ono 

Sw. __ Może tak było, ja nie parnię nosiła? do słuzby. do Z~remby. czy był lUŻ dopiero 8 lat. 
t k d S .. wówczas zonaty . , ' ~w T f' st s z 
am do la nie, w. - NIe, to panx powiedziafa do Sw. _ Nie, pobraliśmy się później. ;:'). -, o e na za rzec . 

Adw. Axer.-Gdy Staś powiedz·iat, Lusi. Obrońca: _ A czy pani przedtem . Obronca: - Prosz~ pana prz.ewo-
że widziaf .,panią" czy pani zrozumia- Osk. -- A CZy pani nie pamięl~a, miała z nim dziecko? ?mczą~ego o odczytante, że ś.wI~dek 
ła, że on myś}at, że to była Gorgono- dlaczego ja wyrZUciłam Bekerównę? Prok. Przytulski: _ Proszę o uchy InaCzeJ ?~znawal '!' ś~~d~twl~ l na 
wa? Sw. - Nie. nie pamiętam. lenie tego pytania. poprzednIej rozpraWIe amzeh dZiś. 

Św. - Tak zrozumiałam. Osk. - Pani nie parnieta. jak mąż Jeden z sędziów odczytuje te ze-
Obrońca: -- Ale czy pani zrozu- pan~ zł~pat Be~er6wnę w garażu. - TaJ-emnl-ce Kamiński-ego. zz'enzannaian'l'akmtó1 .. re są sprzeczne z obecnemi 

miała, że Staś przez to oskarżał Gor- Z kŚm Ją zlapął. . . 
g-onowa, że to ona zamordawal Lu- . ~. - Mnt~ SIę .takle r.zeczv w Ilło Adw. Axer wyjaśnia. że w śledz-
się? WIe me trzymają. NIe pam1ęta?1? twie Kamińska zeznała. że przychodzi- Przed wiz)-ą lokalną 

Sw. - Ja nie wiem. nie mOllę przv . Osk .. -. Ale Q tern przeClez .przez ta do niego narzeczona z dzieckiem i • 
siąc. że to ona zamordowała. kllka dm SIę mÓWl.lo w BrzuchowIcach, żądała alimentów, chodzi mi więc o to, Przewodniczacy oznajmia nrustęp-

Ob ' N' h d . . wszyscy o tern WIedZą. . b K' d . 
. ro?ca:- Ie ~ o ZI o. przyslęge, Swiadek krzyczv:-Nie oamiętam. aby stwierdz1ć cZY to Yła amińska, nIe, Że w czwartek sa. udaje sie na wi-

ale ze ''o, co panI zrozumIała wów- mnie się takie rzeczY nie trzymają w CZy też jakaś inna narzeczona. zję lokalna do Brzucbowic, prosi więc 
czaSs, J" i . t głowie.. Przew. - Uchylam to pytanie. Pro strony o ,podanie śwIadków" których 

w. - a JUZ n e p~mIę am" Osk. _ A co ja przy pani m6wHam sZę o to zapytać Kamhlskie[o a nie Ka- chce przesłuchać. 
GOrgonowa: - Ja'lq był powod, do BekerówTIY? mińska. gdyż to ją może dotknać. Prok. Szyouła: - Proszę powotac 

że ja Dani kazafan. \vówczas wYiść z Św. - Nie wiem, nie pamiętam. Obrońca. - Proszę wobec tego o" obu Zarębów. dr. Csalę, wachmistrza 
Dokf1jll? Osk. - Tego wszystkiego pani nie decyzje trybunału. Trelę, nadkomisarza Frankiewicza. as-
. Sw., - Pan dyr~ldor k~zal. mi pói ś? pamięta. a co ja wedł\1g pani mówiłam Sąd udaje się na naradę i PO ch~iIi piranta Responda, starszello prżodow-
90 dZIecka. a pan! pOWIedZIała mI, do ~usi. chociaż to jest nieprawda, to I wrac~ poczem pr.zewodnicz,ącv ośw1ad nika NuczkowskjegQ, pr:wdownika 
zebvm \Vvszta do hasenu PO wodę. pam pa mi eta· cza, ze sąd pytame to uchylIł. 

Osk. - A czyja nie powiedziałam: Gorgol1awa siada. Obrońca, - Czy bvla wobec tego (Dalszy ciąg na str. a-lej.} 



Szweizera, wywiadowcę Lorka. Tobie. 
sz6wne i dwuch wartownilk6w. 

Adw. Woźniakowski: - My się je­
SzcZe zastanowimy i powiemy p6tn'ej. 

Prz0w. - Pytam to dlate o tera~. 
że chcę wiedzieć, CZy bę<1ą panO'Wle 
chcieli wezwać Kamińską? 

Obrońca: - Nie, my tego świadka 
nie potrzebujemy. 

Wobec tego sąd zwaln~a Kamińska. 
i Wzywa następnesro świadka wachmi:: 
strza Trelę. 'l<! I ~~J~ 

Przew. - Co świadek wie o tel 
sprawie?, 

TajBmnicza postać 

\Nej (Dalszy 
ciąg)· 

świadczyć O tem, te sprawca m6gl Św. ~ je. Padał jak przYłze4łeml dfł- z nie' ~Ie .wyciekała. W międzycz~: 
d "11' l wt,dy kiedf ba~Jem śla- SIe pflewodnlczący zwraca uwage Ou wejść przez ogrodzenie. Następnie / w~ l, a de ł i nie 'mógł itb utrzeć. rońcy Woźniakowskiemu. że do oskar-

wrócilem do domu i opowiedziałem o y, ;~~a p~y,. empiński; Pan mówił I żo ; JJ1~;wi "S~a},l?owna panlu a do nie-
swych spostrzeżeniach. o ślada,~h p§,ą.. G zie je pan zqalazł? gQ "PaW~ sędz~o . 

Dr. Scala zwrócił uwagę na dziwne Św. _ Biegł ~aokoło 1)"odz~llia, ale Adw. Woź~lako~sk~: - I;>rzepr~-
zachowanie się psa. Ogrodnik poszedł 82m widziałem, t.f pie. tamtędy biegł. s~m bardzo, Istotme SIę pomyliłem pa­
go szukać i znalazł psa w budzie. Pies p-;;;" tem wi4~,d~U1 4ia..dy psa l)łQ oło Rte f)re~esje. h d . 
był skaleczony. Zadn.ej kradzieży w d Przew.: _ Nie o to c o Zl. 
willi nie dokonano. weran y. Obrońca: _ Zastosuję się do tego, 

Z chwilą ukatj,czenia pierwszego .II • ,panie przewodniczący. 
ustępu zeznań świadka, zab~eral glos C-y pies by c url IWY. 
adw. dr. Axer, prosząc o stwierdzenie la łł ja 
pewnych słów świadka, lecz przerywa Przew. - A jak pan przyszedł, czy owa scys 
mu prokurator dr· Przytulski, co powo- pies się rzucił na pana? .. . d d 
duje scysję. Po załagodzeniu scysji za- - Św - Nie rzucił się na mnie. NastępUJe mała SCYSla mIę zy . r. 
daje świadkowi pytania przewodniczą- Pr~ew. _ Jak pan to wytłumaczy? Axer~m a przewod'!11cl~CY!TI: Obron:::~ 

Cz ies obawiał się wojskowego? (We- pragnIe wykaz.ać meścls!oSCJ w zezn~ 
cy. lYśPć l') nlach tego śWIadka, na co przewodn,-Przew.: - Kto pana zbudzi!, ogro- so o na sa 1 . I . b . 

Ś N" czacy zwraca uwagę· ze o rona prag-

31 d dni~~~r:.. Nie ogrodnik, tylko Kamiń- P~k~ dr. 1ŚZ;~~: - Czy pan odrazu l nkiłe' \yykazać. że wszyscy świadkow:e 
. Trela: - W nocy z 30 na . gr:u - ski. (Na sali wesołość). skierował podejrzenie na p, Gorgonową ? amUl. . 

ma u~lyszalem ~oło godz. l-ej SIlne Przew.: _ Niechże pa:n jeszcze raz Św. _ Nie. 

Ul IulrzB 

pukam e do .0~~a.I glos, ażebym prędko dokładnie opowie, co mówil Staś. Prok. - Pan w czasie budzenia D d" 
szedl do wtlh mz. ,Zaremby, bo ~o~o- Św.: _ Powiedział, że zbudził go względnie po wyjściu nie widział, czy SZCZę ZD'=-CY 
na!10

• tam ~orderstwa. Ubrał~m SIę 1 w skowyt psa. Wyjrzał wtedy przez okno nie słyszał p. Gorgonowej? I lit 
dZIesIęć .mmut byłem na mieJSCU. k Na ale niczego nie zauważył. Zawołał: Św. - Nie

W
' . kl'! kupuie tylko w nowootwartym 

werandZIe stał Zaremba. On ws azał "Lusia, Lusia", ale nikt mu nie odpo,wia- Prok. - ięC pan wy ucza, ze o- i ~" 
mi pokój denatki. Zwłoki były Jeszcze dał. Przestraszył się i zerwał z Łożka. na tam wtedy była? I'· , ' I [ 
ciepłe. . . Wówczas przez drzwi ujrzał jakąś po- Św. - Tak. a~alU ~D[l StwlerdzI}em, te morderstwa d~ko- stać kobiecą, która przesunęła się na Prok Tam przy murze stała dra-
nano przed Jedną czy dwlem~ go~zl1:a- lewo i wyszła. Usłyszał potem glos binka, którą potem złamano? Czy pan " 
mi. Zapytałem,. czy kog?ś me ~Jdzta- Oorgonowej i brzęk szkła. nie sądzi, że tamtędy mógł sprawca l l GRODZKIEJ L 62 
no" na, t~ odpOWIedział mI °Fodmk Ka~ Przew.: - Pan teraz mówi, że Staś wyjść? 1 przy u. . . 
minskI, ze Staś Zaremba Widział Jakąs zeznał, że widział postać kobiecą, a Wielki wybór pończoch skarpetek i wsz.e!,klego 
sy~w'etkę. Zaczęlem badać ślady, w po- przedtem pan , powiedział, że to byla Któ d ' ł . rodzaju trykotarzy. CENY NAJNIZSZE - od-
kOJu. Okno było otwarte,. ale me było "raczej kohieta". Więc jakże mówił rę y mog DelIe j pow~!n~~ ~lł~t~~~i~~~:.:gdaf:~~y~% '~:b:tu~UP-
tam żadnych ś!adów po kImś obcy!? z Staś? snra1nca UWAGA NA ADRES. 
z~wnątrz P?koJu. Wówczas zwr?cąe1!1 Św.: - Powiedzja'ł najpierw "raczej Ił "', _______ .' _______ _ 
SIę do StasIa z pytanie.m, kogo wldzlał? " postać kobieca", a potem powiedziaLl Sw.: _ Tam rosło dzikie wino I w 
Opowled~iał, że ZbUdzlł:O Sk~wyt p~~ że to była napewno kobieta, poznał ją tym wypadku musiałoby być uszko- Adw. Axer twierdzi, że pragnie tyl-
Ze~wal SIę, ale przez o no m ogo po futrze i po włosach. dzone. Tymczasem nie znalazłem tam ko wykazać rozbieżność między 'lezna-dOJrzał. Natomiast za drzwiami ulrzał Następnie z polecenia przewodniczą- nic takiego a pozatem nie było wtem niami poszczególnych świadków do cze-
iak~ś Sył~etkę w futize, stoJąci za cego wyjaśnia świadek na planie, którę- miejscu pny murze żadnych śladów. go powróci w swem przemówieniu . koń­
chomką, kt ra potem s ę przesunę a na dy szedł i gdzie znalazł ślady. Poza Prok.: _ Czy sprawca mógł wyjść cowem. Pozatem zadaje świadkowI py_ 
lewo I wyszła na werandę. wymienionemi matemi śladami znalazł z ba'senu Lnną drogą niż przyszedł? tania adw. Woźnialkowskl. ~wiadek ze­

tylko wiodące do bramy poplątane ślady Św.: - Nie, to jest wykluczone. znaje, że ślady były mate. 1?rowadzi ły 
w większej ilości, bo tamtędy przech?- Tam było tylko jedno dojście. od małej do dużej werandy i Innych sla-
dziło kilka razy kilka osób. WszystkJe Prok.: - Badał pan okno i mur? dów nie było. Na wniosek prokurat~ra 
ślady badał bardzo doldadnie. Św.: - Tak jest, nie było tam abso- dr. S~ypuly następuje między ś\viadklem Początkowo myślal, że to Lusia, . Przew.: - Czy pan badał ślady pod lutnie żadnych śladów. " 'a oskarżoną konfrontacja na temat, czy 

ale zaraz potem doszedł do przekona- oknem w p koju denatki? . Prok.: - Jaka przestrzeń okolo oskarton,a budzIła 2'0 wówczas w nO. 
nia, że to nie byla ona. Na moje pyta- Św. - B~~łem, nie było tam żadnych 'chusteczki byt~ w piwnicy sucha? cy. Świadek stwierdza, że nie slyszal 
nie, czy to była kobieta, czy mężczyzna śladów. Ani śniegu, ani wody. Nic nie ~w.: _ Ukolo dwuch metrów. głosu Oorgonowej. ' 
odpowiedział, że raczej kobieta. Celem świadczyło o tern, by tam Się ktoś do- Prok.: _ Na ja/kiej podstawie pan Osk.: _ Czy pan odpowiedział ,.7a-
upewnienia się, czy to była sylwetka stał od zewnątrz. stwierdza, że morderstwo było dokOna" .raz idę?" 
kobiety, zapytałem ponOWnIe. ~taś 11a Przew. - A w piwnicy pan badał ne przed jedną lub dwiema gOdzinami? Sw.: _ Tak iest, ale nie słyszałem 
to odparl, że poznał postać kobIecą. O ślady? Sw.' _ Krew była Skrzepła a cIało głosu pani. • 
wykryciu morderstwa. chłopiec doniósł Św. - Badałem. ale niczego nie zna- było Ie'kko ciepłe. Pozatem, 2'dyby to Na uwagę przewodniczącego obron­
domownikom. Następl11e zapytałem Sta- lazłem. trwało dłużej. powinnyvy Wystąpić ja- ca twierdzi. że do tego świadka ma 'lau-
sia, kto był wówczas obecny w dot,TIu. Przew. - A jak pan wytłumaczy, że kleś plamy. fanie I wierzy mu. 

Odpowiedział, że Lu~i?, Jego. o,f,clec, tam znaleziono potem chusteczkę? PrOk.: - GlY pan przep!,owadzal Przewodniczący zwalnia ~w. Trel~. 
Tomiasz6wna, on ł "pam'. "PanIą na- Św. - Badałem tylko chusteczkę·- jakieś studia nad teml rzeczamI? poczem ogłasza przerwę. 
zywal p. Oorgonową. Zresztą ta chusteczka była tak dobrze Św.: - NIe, I (Dalszy ciąg na str. 3-ieil. 

schowana, że z.a pierwszym razem nie Prok.: _ Pan przC'Z cały czas bada- __ iii' ___________ _ 
Badan'a śladu' \V można jej było znaleźć. nla poza tym jednym wypadkiem nie 

Przew. - A czy piwnica była sucha widział willi oskarżonej? 
Po pierwszem przesłuchaniu posze­

dłem po policję państwową i zawiadomi 
łem o tern Kamińskiego, mówiąc, żeby 
uważał, aby nie zatarto śladów. Po dro­
dze spotkałem dra Scalę. Po powroci.e 
zabraliśmy się do badania śladów. WI­
działem na śniegu ślady, prowadzące z 
dużej do malej werandy· Przypatrzyłem 
się dobrze śladom i widziałem, że były 
małe. W pewnem miejscu byty ślady za 
tarte, jak gdyby ta osoba się przewró­
ciła na śniegu. SIady w jednem miejscu 
rozgałęziły się do basenu, skąd znowu 
wiodły powrotne ślady do willi. Wsze­
dłem do basenu, lecz niczego nie ~nala­
złem. Następnie szukałem śladów z z~­
wnętrznej strony ogrodzenia, ale me 
było tam żadnych śladów, mogących 

Pani l synem studentem 
poszukuje pokoju umeb)owaneg,o z uży­
walnością kuchni i łaZIenki ~rzy mał~J 
in~eligentnej rodzinie. OkolIca: Ale]1 
Mickiewicza lub KrasIńskiego. 

Oferty do AdministracjI "Expressu 
Ilustr.", Kraków, Pijars'ka 4. 

czy mokra? Św.: _ Nie. 
Św. - Była mokra, ale tam, gdzie Prok. PrzytulskI : - Czy pan nIe 

Pożar olbrzymiego 
leżała chusteczka, było sucho. zauważył w pokoju, względnie na łóż-

Przew. - O czem mówiono na we- ku rlenatiki, jalóchś śladów walki? Nowv Jork. 13 marca. 
randzie, kiedy pan wrócił? Sw.: - Nie. Z Los Angeles donoszl\: W połud-

zbiornika nafty 

Św. - O kluczu i o psie. Ogrodnik Prok.: - A pościel? niowo _ kaliforniiskiem mieście Com-
mówił, że p. Gorgonowa schowała klucz. Św.: - Mówlon~ '!li, że próbowano pton ogłoszono stan wyjątkowy. 47 0-
Pies miał ranę na czole. ofiarę ratowaĆ. Posclel musiała wl~c sób, oskarżonych o rabunki i pla~r07 

Przew. - Czy pan może stwierdzić, być ruszana, jednak śladów walki me wanie aresztowano. Jeden ze sZPltal1 
że pana nie budziła oskarżona? 'lauważyłem. . zapełniony ofiarami ~atast,rofv, opróż-

Św. - Nie, ja jej nie widziałem. Prok.: - WięC pan uważa, te oharę niono wobec niebezpueczenstwa zawa-
Przew. - W cza:sie pańskiego poby- zamordowano we śnie? lenia sie murów. Ranni zostali umiesz-

tu w willi widział ją pan? Sw.: - Tak fest, we śnie: . czeni w namiotach. 
Św. - Tylko jeden raz, jak wróciła Prok.: - A co pan widZIał w PIW- W Santa Moniea spłonął samolot 

od dr. Csali. Przechodziła wtedy przez nicy? . ' policyjny. który odbywał lot wywia-
jadalnię, była w futrze i pantoflach skór Św.: - Węgiel 1 kawałkI że!aza. dowczy, 3 lotnicy ponieŚli śmierć. 
kowych bez PO?czo.ch .. P~za te~ przez Następnie. obrońca dr. 'Yoźnl~kow- Z uszkodzonego gmachu więzi~nia 
czas dochodzema me w1dzlałem JeJ. ski prosi ŚWIadka, aby stwLerd~Ił. czy w Compton ewakuowano 1,200 WlęŹ-

W dalszym ciągu zeznań wyjaśnia chusteczka. była mokra czy Wil.gotna·l niów. W Torrance solonął największy 
świadek, że Gorgonowej nie podejrze- Swiadek nIe mote jedn~k zrozu~leć !la zbiornik nafty na świecie. 
wal o dokonanie morderstwa. Nie znał czem polega rÓżnica mIędzy temI POJę-, 
jej, jak również architekta Zaremby i ciarni. PrzewodnlC'LąC~ zwraca uwag-ę EksploZJ· a w elektrowni. 
nie słyszał też o ich wzajęmnych sto- obrońcy który wyJaśma, że z mokrego 
8un.kach. przedmiotu, po ściśnięciu, wyciska s:ę Trzy osoby poniosły śmiert. 

Sędzia przysięgły Karaszldewicz: -I wooę. . P 3 
Czy wtedy, kiedy pan badał ślady, padał Swiadek stwierdza, że ~nalezlO~a w aryż. 1 marca. 
śnieg? piwnicy chusteczka była WIlgotna I wo- W elektrowni pod Lvonem wyda-

rzyła się dzisiai z niewiadomei dotych 
T Ik 14 dni Czas przyczyny eksplozja. Równocze-

Tylko 14 dni _y o śnie wybuchł pożar, który jednak straż 

l~KAl fR~"l~WY Dokończenie zupełnej wysprzedaży poż~r~~dz~~r:~~;v~~~co~:t~as!;lOki 2 

we fUJ" i KRAJOWEJ FABRYKI KONFEKCJI MĘSKIEJ rOb?tników . Trze~i zmarł w dr9dze do 
R k Cił 5 SZPItala. Panadto Jeden z robotntków od 

f w yn u . • • niósł ciężkie rany. 
składający się z 3-4 ubikacji, położony PAL TI' i UBRANIA w pierwszorz~dnych jłatunkaCha l Cala dzielnica miasta. potożąna ~a 
'w śródmieściu przy ruchliwej. ulicy nal"'- cen; , ... e nolltel zł. 6 .-. lewym brzegu ~odallu ~vla w nledzle,~ 
biuro od l-go czerwca POszukIwany. -: -- II - lę ranO pozbaw~ona śWlatła elektrycz-

Oferty do "Expressu Ilustrowanego Korzystajcie z wyjątkowej okazji H ne~ro. 
w Krakowie, ul. Pijarska ~ 



s 
Plan Ulllll W Brzuchow;cachl ko temu: ale jt;st inne w~iście. Jeśli 

"ł a 6 nie będzie na miejscu mebli, gdyż zda-
Po przerwie adw. Axer prosi o u- ie mi się, że zostały orzewiezbne do 

sunic:cie planu sytuacyinego willi w Warszawy. to przecież będą Zaremba 
Brzuchow:cal,.h, który wisi na sali roz- i Staś, zreszta i U'JrQ'onowa, którzy 
praw. ponieważ iest on. jak stwierdza- p~mictaia, iak, gdzie i co stało. Po­
no kjlkakrotnie. piedokladnY. Może on nJ~waż to by!y meblp. standart(~w~, bę­
wzbudzić u sędz.Ów Przvsic:głych cze- dZle można Je wyPoz'yCZYĆ z. Jakiegoś 
ś~iowo korzystne wrażenie dla oskar- składu We LWOWIe I. p.rzewleźć do 
ionej. czcściowo zaś n;ekorzystne, a I3rzuchowie na czas WiZJI. 
iedno j drugie nie b<:dzle w tym WY-/ Prze,!.: - Na miejscu zobaczymy, 
oadku z~odne ~ rzeczvwisto~c1ą. co nam Jest potrzebne. 

Przew.: - ZQ'odzitbym się, ale Po- . Dr. Axer: - C~y .mógłbym się do-

- • • 

(D3iszy 
ciąg)· 

Nieodzowne jest 
Ctystczenie lą loów: 

Pasła do 4ebów Odol 
czyści clokładniQ %Ełby 
i nie naru.sza emaljJ. 

niewa'ż narazie innego olanu nie ma- wledz:eć. kto bedz1c lesz~ze z~7.l1awar 
my. chciatbym. aby ten p~an pozostał przed wYiazdem do BrzuchowIc? 
z tern jednak wyraźnem zastrzeże-' Przew.: - Jutro zeznawać będą Przew. - Jak pan znalazł t~ I.:huste- że ślady te były wycierane? 
niem. że nie jest on zllflełrde dokładnY' Respond i wvwiadowca Lorek. w śro- czkę, Cly Olla SJ ',!\\":ał.l wrail,;n~e Na- Sw. - Nie zauważyłem tego. 
Ale chodzi o to , że może niektóre rze- dę zaś tylko nadkomisarz Frankjewj:::z. ncj? Prok. - Kto lnalazł świecę. pan? 
C?;v w \\ il\i Są lUŻ usunięte czv prze- a \V czwartek wyjedziemy. - Proszę, Sw. - Tak. Sw. - Nie. leden z wartowni]<6w. 
sfawionc, więc przyszło mi w tej rhwi niech wejdzie przodownik Nuckowski. Przew. - A może zmo,:zyła ją tyl- Prok. - Czy pan widział tę śWIece? 
, . b d' , ko woda podskórna z !)'wll.cy? Pr7c- Sw. - Widziałem. ja'k n.tdkomls:\rz l: na myśl. Że gdy na mieJscu C ZIC- • Iż' 't " t frank1ewl'cz d.l'\1"asowyw"ł j-> do llchta-

d kt ć' I" d k d n kawski c e wIemy. ze am ,w P1wnl':V wys ę- 'VI-'.. .... ~e':n ~'illid'lni~):r~fc~~~~:~cmsl~e~1i P ~ ~W)a B przo. ue powala woda i z tego powodu b} lo rza. 
k' ł ć ó .. 'd' I ~ '. stale wilgotuo. Prok. - Czy świeca nadawała liię 

po (~laC 1. w~z\.va,. r wnlez sę ?;Ie~o ~wiadek na WCZW3?le przewodm- Sw. - Nie, ta chusteczk:l bvfo skrę do telro lichtarza? 
śleuc lCgO K II,1C.ZYCKlr!w. k!ó,rv hv~ \\: ~- ' cząc('!W zaczyna OPOWIadaĆ: eona, jakgdyby ją ktoś prał i wy~lskał. Sw. _ Zdaje się, te tak. 
wczas na m1e,Iscu zbrodul 1 dokładme II Gdy dosfaljśmv wiadomość. ze w l Prok. _ Proszę nam opowIedzieć. 
wszystko palllJęfa,. • . ' \"iłli dok"nano morderstwa, uda1iślrv Il!dzia f'Jn~leZł·OnO dz· ag!2n klcdv P. Gorgonowa kazała palić w 

nr. AXPr! - NIe mam me nrZeCIW- się na~vchmiast w drogę, O godz. 3.20 U 1 Id U Ił plet:ach? 
lorzyh:v:liśmY na m=ejsce. Na werandz;c I Sędzia przys. I(rOw1ckl: - Prmm~ Sw. - Chciała, żeby napalić w 2 .. dl 

~rIJ,'~[I'~I~m ~l·ł~[·ł I ~~~t;~~~6~~~d~if:ar~ie:oar:~~~. ~~~~: d~~a~OWiedl!CĆ, jak pan znal~l~ł t"n ple~~~. - O której to bylo? 
mawiali oni na temat dokonanei zbro· Sw. - Ponieważ ślady prow.ldzlły Sw. - Około 9-ej. 

I dni'Ws7edfem i 7anvtalem Zarembv. co ~~m b~~~~~~ ~~~~~~~fecza~~dU. że P:;~~~: poprtt~k. - ClY pan był, jak wybIerano 
jest Emulsja Tranowa Scotta. Świadczy sie stało. Powiedział. że dnkorHlilO dłem do uasenu i zauwCl7yłem w pew-I Sw. - Tqk. 
o tem wielIca ilość podziękowań wielu mordu na jego córeczce i prawdopod!). ncm miejscu jak gdyby świt:zo za:nar- PrOk. - Kto wvblerał ten popl6ł? 
maŁek. Emulsja Tranowa Scotta bo- bnie miał to być mord rabunkowy, znłęty lód. Myślalem WI~C, lI:: kt(\~ r:!u- ~w. - Z obu pleców wybierała po-
wiem jest środkiem wzmacniającym dla Tvmc7asem dr. Csala Ogladał drzwi i cH tam jakiś przedmiot, PO":I.Cril weda plół TobIasZówna. 
dzieci, n szczególnie w pierwszym olue- oświadczYł, że nkma 7.gota 7i.ldnyc\1 zamarzła. Istotn!e w basenie znateill- Prok. - Proszę o zaprotoku!owa-
sie rozwoju. Emulsja Tranowa Scotta śladów. wskazu'ących "a to. abv kLl)~ śmy dżagan. nie tego szczeg6lu. Proszę mI f,owie-
rawiera lak potrzebne dla organizmu Z zewnątrz dostał się dl) d{J',~u. Pl!.;!- Prok. - Czy ślady, Idące du base- dz1eć. lak wynoszono ciało Lusl.:z,· 
dziecięcego witaminy A. i D. w natural- słuchałem WÓwczas p()hl(~?n;e tYlKO 0- nu, biegły również z powrotem? Zaremba r07.paczal? 
nej postac.i i dlatego przewytsza wszel- grodnika i Sfa"ia. W dmJistrz Trelc! Sw. - Tego nie wid7iarcm. Św. - Tak. 
kie sz.luczne preparaty w.itaminowe. - I opowiadał, że St:łŚ coś w!(!~;nł, ~rak. - Czy na klamce były ślady Prok. - A Staś? 
EmulSja Tranowa Seolla Icst leklcoslra-, Przew. - CJ powiedział Staś? krWI? św. - Też. 
wna i o przyjemnym smal<u. Ostatnio te widział s\tlwef<ę? Sw. - Na wewnctrznych klamka..:h. Prok. - A p, Gor~onowa? 
ceny na Emulsję Tranową Scotta obni-, Św. - Tak. Prok. - Na jakich? Dl 
żone zostały o. około 4~ proc .. Normal~1\ Pr7cw. -- C:,y mówił. że n:',zn:łł te ,Sw. - Na te} klal!1ce. ktMa prowa- Jt!ifi~_! 
flaSZKa kosztuJe obecme Zł. 3 ...... , duza' sy/lvetkę? dz'f" do syplalm p. (JOrg-onllwcj, I ~_~-' 
podwójna. Zł. 4.50. • Sw. - N:e" po,;z<!t,'«.:.w J ni,! lU.'; .v;t, prOk. - Czy nie sprawiału wratcnia. j 

z g tO a a a. zcze ze p a 
Św. - Nachyliła się nad zwłokami I[ Adw. Woźni akowski: - Czy pan nie I więc, że odrazu widziała, że ją podejrze>j wziąć wodę z kuchni, a nie z basenu. 

zaczęła łkać. zna u człowieka cichego płaczu? Gdy wają i dlatego też mogła w ten sposób Przew. - Mówiono panu, że popeł-
Prok. - Czy to był szczery płacz? mu tylko łzy ciekn;; z oczu? zwrócić się do prokuratora, widząc, że niono morderstwo rabunkowe. C~y zna-
Św. - Miałem wrażenie, że nie- Przcdmc,jski 13-go marca on na nią podejrzliwie spottląda. lazl pan jakieś ślady rabunku? 

szczery. Gorv.onowa 4 Na pytanie prok. dr. Szypuły, ~wia· Sw. - Nie, okazało się, te nic nie 
Prok. - A co mówiła wówczas pro· Św.: - (po namyśle), Może być taki I' dek wyjaśnia, że ąd popełnienia mordu , skr adziono. 

kuratorowi, który tam przyjechał? płacz. do jego przybycia, t. j. do godz. 3. 20, I Przew. - Okno w pokoju denatki by 
Sw. - Mówiła do niego: "Pan mnie lObr.: - Pan zeznał. że kiedy pan nikt oskarżonej nie kontrolował. . l" otwarte. Czy mógł tamtędy wejś(. 

podejrzewa". . wszedł do willi, mata weranda była I Przew. - Czy ślady na §niegu były' !:prawca 7 
Prok. - A co na to powiedzIał pro- zamieciona ze śniegu? ,I podobne do tych pantofli, które tu leżą Św. - Przypuszczam, że nie Pod 

kurator? •• • I Św.· - Tak wogó!e n,le było §me~tl, na stole? oknem był gzymsik, zawalony śmegiem. 
Św. PowIedzIał: "N'tld pani nIe po Obr.: - Czy do PIWnIcy prowadzltlJ Św. - Były podobne. który był zupełnie nienaruszony. 

dejrz~wa •. To pani sama ściąga na siebie jedno wejście. czy d~a? . Dr. Axer: - Jak pan ~oże to twier·1 W dalszym ci,,~u świadek wyjaśnia. 
podeJrzenIa. . " I Św.: - Dwa weJścIa: jedno fronto- dZlć. skoro pan zeznał, ze ślady były ze Oor~()nOWa omyfata służącą do ba-

Prok. - Proszę opOWIedZIeć, Jak do we, a drugie od korytarza. przysypane.. . I scnu. ale ta nie cł.ciała p6~Ść. Oskar-
tego doszło. I II b ł -I", ŚWlad~k ośw~adcza, .że tak ~Ie z~- żona wyraziła się w 'en srJOsób: • Jak 

. Św. -:-: Gorgonowa zapytała w pew- ił y O WB1~1i. ~naw~ł, Jednakze z aktow WYOlka, ze niema skąd wziąć wody. to trzeba przy 
ner. chwIlI prokur~tora: .. Czemu pan .na , , .... IstotnIe tak zeznał.. . I ni ść z ba nu. J 'żcli ch d i = ,_ 
mnie tak patrzy? Prokurator odpow!e- Obronca prosI o stwIerdzenIe, ze do- Na tem przewodOlczący zwalma n. e ta~e św' d\ ' o z. o.p,"'. 
dział: "Ja się patrfę na wszyst~ich". Na tyc~c~as ,mówił? 'Się tylko o jednem świadka i zarządza przerwę. ' S I~t la a ; lIn ~L nIe był ł niC n.~e 
to Gorgollowa: "Nie, pan na mnie patrzy weJSClU, mianOWICIe o frontowem, a te- O godz. 2,15, wraca sąd na salę, po- l'a a, R 19. na eZI rn =chustec~ke \\1.­
jak J!dybym była wlnna tc~o, co się tu raz dowiadujemy się, te były dwa wcj- czem przewodniczący poleca wezwać ,f/l. ł O tJa 6 w~n. enke WycJstjneJ, 
stało". A na to powiedział prokurator: ścla. świadka, Gustawa Szwejcera, obecnego ,.llzla on .r \.V!lJez. r~w na a,n:­
"Nikt pani nie oskarża". Obr.: - Czy mówił z panem przed komendanta posterunku policji państwo- kaCI. O pSie WIedZIał, ze bYł złosl!-

śledztwem dr. Scala? wej w Brzuchowicach. I wy. 
Sw.: - Mówił. Przew. - Proszę nam opowiedzieć, 
Obr.: - Czy podsunął panu myśl, że co pan wie o spl'awie. 

S~t1zia przy!. Krowickh - Pan pO'j Gor"onowa popcłnita ~ę zbrodnię? 
wiedział, że dwie klamki były pokrwa- Św.: - Tak. On pIerwszy był tym, łłoWY świadek 

K f BUl na klamce liorgoDDWB by la 
z ,enUrWO\ll;1 a wione. Czy dwie klamki na jednych który powiedział mi coś konkretnego W 

drzwiach, czy leż na dwojgu drzwiach? tym kierunku. Sw. - W nncy 31 grudnia 1931 r. Prok. dr. Szy?uła: - CZy pan ob. 
ŚW. - N.l pierwszych drzwiach za· I Obr. - Mam jeszcze ostatnie pytn- otrzymałem ~elefon z ~~dział~ śledC'ze- serwował oskarzona ? 

uważyłcm jedną klamkę, na drugich leż nie. Pan osobiście pod szafką szkła nie go we LWOWIE:" że w wtlli archItekta ~a-I Sw.: - Tak .. Była b~rdzo zdener-
jedną klamkę pokrwawioną. Czy druga znalazł? r~mbr p~ełnlono mo~derstwo. ,~d,lhś. wowana, chndzlta tam I zpowrotem 
klaml<:l na drugich drzwiach, tet była I Św.: - Nie . my SIę WI,ę~ natychmIast. n~ mlels,ce z, Rt:ce. chowała w n:kawy .. Wieczorem 
zak rwa wicna, tego nie zauważyłem. Obr.: - A czy znaleZIOne szkło od- przodowOlklem Nuckow~klm 1 zaszliśmy i mÓWiła do Za r,t:mby. że lest podejrze-

Sędzia przys. - Jaką opinją cieszył' niesiono na P?sterunek'r, . tam o godz. 3,20, Zastałt~my P: Zarcmbę I ~\ ... ana O poncłtJlcnie l!I~rderst~a, na co 
się Kamiński? I Św.: - Nie przypommam sobIe. Gorgonową, d:ra ,Csalę I Stas~a. Arch, laremba odparł. że l lego, mImo utra. 

Św. - Nie znalem ich dobrze. • .,. Zaremba powIedzIał że popełmono mo~d , ty dziecka, DOSadza się o to, 
D •• A"er. - W jakich pokojach p. Kiedy wynlBsrono 2Włoki' rabunkowy, ~ob.ec czego zabrałem Slę I Prok.: - O której gOdzinie pytała 

Gorgonowa kazała napalić w piecach? I . . .. -, do szukania sladow. .. się P. Gorgonowa. CZy są jakieś śla-
św. - W dwuch sypialniach, W któ- Zabiera głos Gorg?n?wa .1 wy,asnla, P. Gorgon?wa chCiała WYJŚĆ z w.eran- dy? 

rych było zimn?: u siebie i u p. Zarem~y z~ wbr,ew te~lU,' co m.owIł śWlade~, zwło; dy s~ho?k.a~1 na I~w?, ale zau.wazył~~ I S~.: _. Wyszła na chwilę, a potem 
Adw. Woinlakowskl: - Pan pOWie-I kI Lusl wyOl:slOno nIe popołudnIU, lecz l ta.t? Jakles sIady 1 Ole pozwoltłem JeJ,' wr6clfa I pytała o to. BYła wówcza~ 

dział, że jej płacz byi me szczery. Dla- przed połudnIem. .. po,ść z ~~a~y, ze ślady te mogą być za· 4 rano. 
czC'go pan tak sądzi? • . Le~ar~ .sądowy, dr. Oawldow!cz po: l~rte: P~zmeJ przys:I:,edł nadkom: F~!,n-I 

Św, - Kiedy człowlek płacze SZCle- WIedZIał JeJ': ."Czy lo prawda, ze pant k,lewlcz I popro,wadzlł dochodze~le. lidy 
rze, to się całv wstrząsa, a tu tego nie przyznała suf, Jednemu z P?sterunkow)'ch Gorgonowa ch~lała posłać. kOfloS do ba-
w;~ , . 'm ' • do pOopełniem.a tej zbrodni?", Zrozumiałe senu. lladkom18arz Frankiewlcz polecił, 

(Dalszy ciąg na str. 4·tej). 
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Ohr. dr. Woiniąkowski prosi świad-I Osk.: - Ja pytałam, czy znalezio- się kilka razy, zanim gO wydobvto.1 iak,iegoś pana. a potem wyszedł z p:): 
ka o Wsl,anlnic Ila planic. g'dzic zna-l no jl1Ż ślady zbrodniarza. CZY polida Było na nim l<ilka krwawych plam. 11<oIU. Następnie sły:,zalem gtos pam· 
luzI ka~alki szl,.'a, POC7.C.rI~ nyla ~() i~- \\'p'H.l/a na trop? I Prok. SZYPuła: - CZy pan tH9wa- ' i'e cllce wOdy. Jeden JJosteTUnk::>wy ka 
S7~ZC" lak brZtnIało \ ... la~;cl\V:e PY(;1111C Prok,: - Tu zeznał świJdek, że dził dochudzenie w sprawie kradz1l!ŻY, I zat mi przynieść \vody. . 
Onrl!Ollovl-'cj IlU temat znalcz,iellia ~ia- oani posył;:tla PO WliQę, a tYmczasem jaka miała miejsce no mordzie? Ponieważ ~wiadcK pozatem ~\l!ęce! 
dów. 1;0 rrzYl1ics:cnill nie użyta jej pani na-! Św.: - Tak. Pro\vadziicm dochQ_1 powiedzieć n:e może. prze\vodn cz:::c;r 
. S.w.~ - Z:toytat_a. czy zf1it lcżnśmy tvchll1iast. tylko PO godzinie. Dlacze- . dzen:e w sorawie kradzieży li p. Oża- 2'0 z\\'aln'a i odracza rozprawe do dn:a 
1UŻ Ja.klc~ ~!aJv. O~lfJo\\:icdL1UIt;III. że ł go? I rowskiei, sąsiadki p. Zarcllluy. O kra- dziSiejszego. 
naraz 'c 1I1\!: Jeszcze niC wIadOI1lO. I Osk·: - Potrzebowałam wody dla dÓel podejrzewano CZleff'ch młodych *:' 

~rol(. do osl~arioł1cj: - lJ!aczC'Q'O clz!ccka, lecz zanim rui jej przyniesie- i chłoPców, m· in. braci Malino"'sk:ch. SPECJALNY WYSŁANNIK •• EX. 
p~nl o g'odz. 4-cJ pytala o ~Iadv, skoro no, dziecko znów uSllclo. - lU Malinowski.;h znaJezj0no wówczas PRESSU" lJDAJE SIĘ WRAZ Z TRY. 
przcJ1l;m raty czas sic; () lIich 1II6witor I Z. rZeczy. pochodzące z kradzieżv \V wil- BUNAł EM DO BRZUCtfOWrc I NAD 
-_.~~~~~~E!III_1Ila11D11 1 BZnaOla posf. Ii Zaręmby or~z p9duszkę gumowa ś. ~Wł~AĆ BĘDZiE OBSZERNE SPRA. 

I Belsaro,n-Icza o. LUSI ZarembIunkt. , . WOZDANIA Z \'{IZ.n LOKALNEJ. 

W Kto przychodzIł HJTPZF..l~7Y .·EXPRESS" PRZVNJE • 
Zkolci 7.CZn:1jc świadek posterunko- SIE DALSZY elAO PROCESU GOR-

\\ly t\dalll Uebarowicz. '. do Kamiń~kl·BnD GO~OWEJ. 
Przew.: - Proszę nam oPOWle- ~ ~ !'.!! 

uzicć , kto pana wezwał i co pan wi- StwierdzTśmy, że tcn 1\1alinowski 
<.Izia[? chodził często do Kamitisl<icgo i że pies I r.~_.;.: .. n:!tLW I "," ".i1i ~~:<=.-rl~ . 

.. 
\ 

. Sw.: - Otrzym~tcm rano polece- . j.Lux·~ dobrze po znał. więc nigdv ~al~l: :l{~T~il.r~.a..GI§llr.1M.r.r.\~ 
nIc orzyhYcia .do willi i. b.aczc!1ia. n.a ' ni~o nie szczekał. (Na sali wielkIe II ~,. ;~ 

. ,-,tszysll,o. co SIę tam dZICle. ZIJlIcn l- Portlszenic). 
"<,brze .zapr~\\';dzoIlY. \V ~adch,\1. n,,- kit! posterunkowego Sz\,'ch.:cra około I Przew.: - A co sic stało z tymi 
browsl\lL'rtI Sldau p:Jpll.:ru 1 t1WlCr;alów' 9-Cl runo.. " hło!lcami? 

lli~1I1icllllYch w SOSIlO\VCU. I P. llor{!'onowa hvfa w swoim po- Sw.: - Byli w wieku 14 do J7 lat. 
kolII. Bvla niesPokojna. przcwracała sad R;rodzki We Lwowie umorzył prze-

Oferty: ,J~xprcss lIuslrowamr" Ka.\ w szufladarh. szukała sukienki dla '~o-lciWko nim sprawę. 
towil.:C. Midkwicza. 8 sub ... 40.000". Illllsi. J,alala Tohiaszównie podać ka- Przew.: - Czy w dniu mordcr-

wc. n potem napalić w piecu u P. za-I' stwa popełniono w w iiI i Zarcmby kra-

t:horce nerki 
OdJaj" (me l'~{hUh,wi IIIOC7. Ile fillrnwa­

Dy. wrlywai'lc prl.cL lu: 0.11.00 na z.allllcle or~i1' 
D;lIl1U w~l"rt " k Ilic IV Illit 1,lIIla stilo.! Ih, ych MIli 

• t~II'·li. elf I"i - pOLuawiając orl1J.uiLm cen· 
Dych sldndn·I,r.,w. 

Tylko 1:!OI .. f.1J!!islra W"l~lde~n "Ur<xa'·. 
zawieraj 'l el! rZ Hll kt\ r(l~hrf1: indyhllq Ortos :,pho­
ni$ daj ., w In(dll1lt1 Cla"ie 5oku!t'Clnll wyntlki \V 

c.erp:~l1iar.h nl'r"I!, mil·dlli\-z~k nerl,l)wydl. pę' 
ch"rla 'j \\'s lclklch d"IIl!:!iwościo.ch t1ról! m-ocw­
wych. 

ZWL,\ r.o 7nnk. oC'hr ... UROsĄ·· 
Dn J\~h\,ci~, IV /\'1'1, k.leh, /!ild .. d.,~h 1I1plccl.nyc.h, 
dlOt!"rjnch lul, wylwóI"i. 

"I:t~i·,t,>r W .. I~ki, War.zawo, 7.lola 14. Obi;}· 
'npoince bros7.ttry wysvlnll1v b"'~ł'la\n;c. 

PrlcJsi~b:orstwn ha'lll1owe związane z llt­
styiu.:ją P,lIht WOW1\, mimo kryzysu, mające 

Ewaralllowauc widl·ki lJytu l roz\\ojll, poszukuje , 

~ wspólprac1\ lub bez 

z a 
lł~ty[~ 2 

ł 

rClIlhv. . dzież? 
Po jakiciś o6łtorei godzinie zmienił Św.: - N:e. w tym dniu w Brzu- • , 

1~l1ic. tli~ pamiętam, czy orzodowni~ i cho\~icach wogóle nie popełniono kra-I Hollywood stolica rozwodow 
\luckowsl, 1. czy f)flsterunkowy SzweJ- I dziczy. li 
cer. Wtedy udalem się do basenu, I Ostatni zeznaie św. Błażej Maur- Przeszła sto rozwcdów zncko­
~dlic znnlcź1jśmv dia~an. Nio przy-. czak. d 1zorca nocny. ! miłych gwiazd w ciąsu ltdnego 
ł~omin,!," sobie. od kOS!:o wyszła myśl Przew,: - Co pan może powic- roku 
szukanIa ding~na w bnsenłc. d7.ieć? . 

Na zapytanie scdzjcg-o przy~. Po- Sw.: _ Pełniłem służhę, kiedy zo- (I~?: - Jede~ z .kores~ondcnt6w za-
ł1;riskic{!'o świadek podaie. że dżal!an stalc:m wezwany d') domu, ~dzic 00-\ g~~llILZ~lr.ch, . b.l~vl~lc w 11~llyw?od. n~­
wvdobył Lorek. Dżal!an ześlizgiwał I rrln:ono mord r tw. W'd' r m ta1l1 PI~ał IllI<;JZy 1."ne1l11 ~o S\~l:go pIsma, ze 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~e~s~~n~~~I~z~n~c~~~ ! InJusto to IIIC Jest stolJcij flhllU, lecz prze 
- . ucwszystkicl11 ... 

rozwodów. 
, Korespondent ów pisze. że nie bc:dzie 
... bYllajJl1l1kj przcsau;\. jl!~1i stwieruzi, iż g . lo! Tu rod) 

WTOREK, doia H-go marca. M.uzyl.a. 2t.30: Dodatek do Pra..~. Dz. Rac1Jt>we- niem:! prawic tygodl\ia ucz :eullc~o lub 
WAR.Sl~WA. ,.,,' ł !to. 22·00: Kwa.drans Iill'r~c.ki J, War&z. 22.15: kilku rozwodów w l1ollywoou. 

11.40: rrzeSl(ąd Prasy. ".56 Komuni,kaf me- Sygnał CUl&U. 23.3<>---1?3.50~ Muzyka ta.necZ/oa. I G7.aSellJ J1rz.yczyn'l zlJIiany m~ża lub 
feórol.ogiczny. 11.57: Syl!nał cuhu. 12.05: Pro- żony Jest spm wa poważ1Ja, lliljczcśc:iej 
~ram na d·zi·('ń bie1ą<:y. 12.\0: P1yly !tram<>fóńo. oc' _. KAT&Wł€EC. - - '" d l d t 
"·e. 1.}.20: K~mlln·.bt , F, :hM. r15.101 Komunittat . 1\40: Przegląd. -Pra50y~. l1.5'}ł Sygnal.ollUu. e na( Pp .Q Y c są 
Państw. InsI. F.~?ort. 15.15: Komunikat g~po. 12.10: Płyty granlcfonó_. 13.15: Komuni.l<at ~o' ~ niczmiernic błahe. 
dn.rczy. 12.25: ChwIlka lolnicza i przeciwga.z.o:vlI. !·poc1a r:czy. lJ.?O: Komunika~ mcteornlogiqny \V tTollyw()ou panuje już poprostu dzi-
15 .. 1(): K()Imu"ik,,·1 Państw. Urzc:du Wych. Fit.ycz- z Warszawy. 15.\0: Komnmbty z War$zawy. wlla atmosfera .,rozwouowa". 
I.CĆO j Państw. Zw. Sport. 15.35: "Wśród k.il\- 15.50: Baipczki Ci()Ci Heli dl~ dzieol (11. Reull). ~ 'I' I,' ł kI-f' ł 
iok" _ om6wi rro!' H. M~cicki. 15.50: Płyty 16.05: Interme:no mllzycLlle. 16.20: Odczyt cia . ' zcz.Cg?, niC t1uICg.y ro' 'lu Itowa w 
I!ru.mof<,"owe. ló.20: Odczyt z Krakowa. 17.00: maturzyst6w z Warszawy. 16.40: Odczyt l Kn- Wlc1J<1l 11()~C procesow J'ozwn ullwydl. 
I'(),poludn'owy kon<:crl symroniczny. 17.55: Pro· kowa. 17.00: KClIcerl z Wllrszawy. 17.55: Pr<)-' Doszlo jlłŻ do tego, że nawct dyrekcje 
~ram na dzień n~s!~'flny. 18;00: Odczyt dla matu-Il!ram na dzień nutępny. 18.~-19.00: Trane>m~ie wytwórni filmowych nic mO~q siC; już 
rzyst6w. 18.20: WladJmoścl b'cżace. 18.25: f.iu·I Z Wa.rez.awy. 19.·00: Dr. A. Wlec~t)rek (C.F.K.I .), .' t • Ć 
1yb. lcokb. 19.no. Rozmaitości. 19.20: "Bietące "Foto~rafja na tle wsp6Iczcsnnści". 19.15: Roz- ZOIJCII o,:va. •• 
wi,;toelo·mof.ci ro1rti<:ZIl" _ wyl!lo~i p. J. Plal<·k. maitoś<:i. 1-9.25: Komun:,hty sportowe. 19.30: ~el. kto Jest mczcrn danej gWiazdy. 
1?3O\ rc.lie1on muzyczny. 19.45: Prasowy Dzien- Il:to;n muz.yczoy z Krakowa. 1.9.45-22.15:. Trans- nlbo też, jak sil; nazywa żona danego 
,.. .!c hadJowy, 20.01): K"nC'crt p,,~ulilrny. 21.25: m1Sle z W.,rslawy. 22.15: Pr{)~ram na dZIeń !'O,. gwiazuoT'l 
Wi:lt!omoścI s.pt>rłowe. 21.30: Do~atek do Pras. stęrnv· 21.20-23.{)o: Trarum'sie zWarel. 2.1.0(} J< k' " '1 d' 
Dzienn'ka Radj. 21.35: R~cil1\1 śpiewaczy E. Mn~. -24.00: M.uzy-ka ta.neelM z bwiami "Astorja '. a . wy", mz f)l'zcprown .loneJ sta-
~akow~kiego. 22.00: Kwadr:lJn~ literacki. 22.15: WILNO. Iyslykl, \V 1!JJ2 folm ouuylO ~lę w liolly 
Muzyka ta.neC7.na z d:tneirtgu ,.Oa.za". 22.'55: Ko. wooJ 
munikat meteorologiczny. 23-24: Muzyka lan. 11.4~13.2'5: Tran€om:~je z Krak(lw~ ł War- przeszło sto rozwodów 

$n~,.. 14.40: Program dn:!nny. 14AS--b.15: ~'u-l I' I' I . Od b 
KRAKÓW. zyka 0"eretkowa. 15.1:;: Tran~mi~ia z WarHlIWY. J zn::myc 1 I POpU <llny<.: I gWiazd. y y 

lt.ĄO· Pn:e~li\d Prasy 11.57 Sygnał czasu. 15.50: Koncert dla młodzieży (plyly" 1/\.20, Tran~ l statystycy wzi<;1i również !Jod uwagę 
12.10: PłVly gramo(onc>we. 13.?{): Komun;knt m~- ~i8ie z Warsz:\\~y i Krallo\~a. 18.20: w~acl"m~ś'l rozwo,tly mniej znnnydl i 'Jap lila rnych 
leorolilil czny z Wam:awv. 1.".35: "Najnowsze ~I bd~ce. 18.25. K~n.ccrt zyc~cń. 18.40: ~~czyl nrtystow oraz ,utyslek w takim razie 

z ,waranlowancm ovroccntowanlcm 40 proccnt wydawn;<;!wa" om6wi dr. A. B3r. 15.50: Plyly Hewsh 19.0{) C()dl\l(~nny nclr:lO~k rOWle~Cl.owy. . .' '. < • 
. !.fralt1o[on .... we. 16.20: OllclVt dla malurzY"'ńw. 29.10: Ro~mait<,~ci. 19.15: Odczyt. 19.30: Tr~nS_lllczba rozwodow ZW.H;kszytaby Się 

rOCZltle. ,"AO: OdC:lyl. 17.nO: K0nccrt symfoniclny. 17.'55: misie z Kra.kowa i Warszawy. 23.00: Utwory R). prawuopodoonic trzykrotnie. 
Kapitał ulokowany bcllzie w P. K. O. na ksi1\-1 Pr~rnm na dzień n'6'!~rny. 18.00: Odc~vt ella sza.rd,a Straussa St;:ttystyka <l1l1crykaliska wyszczegól . . .. I malurzyslA'" z Warsznwy. 18.70: Kra.ko14'<lcie l' , " I l l h zeez.ke wklallkową LIOloną w lOS I.\o·tucj , rans!wo lVj.adol11.o~ci bidace. lS 25: Muzyka lekka. 19.00: LWÓW. ma rOWllICZ pOWOl y owyc 1 i CZllyC 
wci. który 1t10że być w ciąl:u każd('~o pu/ro. Rozmaitt>ś~i. 19. 15-19.30: ,.~tary Krak6w" w 1 t..~O: Pn:e!thl,d Prasy. 1 1.57: Sy~"ał czasu. proces6w rozwodOWych. 

. ... . . opracow:uuu dr. J. Dnhrzyc1cel!o. 19.30-19-45: 12.10: PI.yly gramofonowe. 13.2ft: K omun.kat ,h'C' OknZIt,ic si<; wi<:c, iż 26 rozwoJów 
eza wycofany. Uliższyrh \\'YJaŚlllcl\ ullw.:11 511:' Ft'lil'lo.n muzyczny 19.45-24.00: Tra.n.snuje IZ tenro'ol!l:l~y z WarszawY.15.11)· Tr~n,<m, z War· było wskutcl< stwicrdzenia 
odwrolllie 050UOlO poważllrm _ przedsięblor.l W<tr51awy. sza14-y. 1~.2.i: Komnn kat L.O.P.P. 15.30: TraM'"'j '" l l"'" 

czym - us!osunkow;tnrlll. rnZNAR. KWlldran& akcji "Radjl)-dlieciom". 16.15: Płyla pleĆ wsklltek wzajemnego niczi'ozl1mie-I 
z Wllruawy. 15.35: Plyły ~rnmOrO!1"we. 1".{)O:. IHCWlcrnosc ma ZenS,(lCJ, 

Zgloszenia kicfłlWJĆ do Biura Ol:loslcń.J. JtAO: rrle~l~d Prasy. 1?~8: !'vJ!nał C1:.I"IJ. !!fllmł"nn.owll. '''.20: Oclc!y! dla maturT.y~t6w 1:. nia się, J1owodCIll ,32 rozwodów by ta nie 
HLAWSK1 w ~~tIO\VCU pllll .. Bcz rYZ~'kJ" . !.~.05: ~cm.ccrt z pl~l ~ram0Ionowych. 14.00: Wllula.wy If\AO: Odczyl z .Kr:lJllowa. 1700: Po. zgodność cJ1<1r;:tl<tcrów i t. u _
___ mmE ____ Ee:lElmuililllj Giełda p"~01ęina. H.b: Komunikat I!Mpodaorero- J1nłudn'·C'wv kon<:l'rt ~ym(on·c7ny. 17.')5: Prog~am 0'1 t 'ć l' 

rolniczy. 1/\.20: Odczyt dIn :na.!ur7.veI6w. 16.40: na dzień nao!<tl'pnv. 18.00: OdC'zvl dla maturzv. 1 C e przycZvny uzna na ezy za 
Puder BEBE SZOFMANA Odczyt z KrakoW3. 17.00-18.51l: TroMmi$ie z słów. 18.20' Chwilka 1wowElKici dyr. kol. ls.iS: stosunkowo ważkie i lIsprawiedliwiajqce 
idealnie pielęgnuie dzieci Warsz~wy. 18.50' N:Hlp:"gra":1 % 1.lu~lr. muz. - Muzyk~ le~ka. 11

).()(): S~rz.,.nka Iccl.nkzna. lC);15, rozwód, to śmiesznym już wydać się 
ł ~o,:"u!,.~aty. ,19.ln: ,$wlat JlS1:1'ck' (wygł. ,T. E. ROlmalto~cl. 19.30! rel:clon mU~YClnv z Kro.( ·~. milsi powód glnsz<\cv. że Jedna strona 

[i~ [~~ ri n~~ --[ie ~Iiu. 
NabywajCie do KlIracJI domowej oł\lauy ze 

znanei lJorowillY C;cdlOciit~ldl'l. 

Pakiet do wiclokrotl1cl!;Q ul.yda. C\:ua 5 :LI. 
75 l!;rllSZ\'. 

Szlam Ciec!tocirlskt w p3cI.kach z 3 kg. CenJ 
2 zl. 25 ~r. 

Żadać w~~cdzie w orv~it1~It1vch opakowaniach. 

hAA-\fE NIC, tlwialków ZiC:11Skkh. ~osP()da rstw 
rr:llly.::h. oraz Illal.n·h domkl'lIv IV c~kj RZCl'Z­
:;ospolilei. tlaJwick'izy w.\ !JI')f 1I0 spr/.cllJtl ia, po 
13da jedynie iJillro "W A WEL". Kraków, Ornlll 
~a 60. tel. 108-60. 6-4 

IWT'INOWANY buchalter poszukuje jakicj!wl­
wiek posady. Ł.ask'l wc okrty proszę kicIować 
p00 Idresem: C7CsludllJwa. Skrzyuka PO~ZLO 
wa .W. W. Alldrcit:w. 

zyclny z KrakowJ. 19.45: Pras. D7.·ennik Ra.·i/n- Tri\! forłepiMlowe. 21.55-23 .. 10. TrMl&m<6ja z O mO'~1 a lIrtJ~IC! piCIlIC zy ł zgody 113 
Sklw&lu) 19._~: Sygn<ll Cla~u. 19,.m: Feltdon mU_I 1o'1J. 194;'-22.15: Tran~m. z War~7.awy. 22.1,:,: d . "1 .... •• .. • d' • 

wy z Warn. 20.00. K"nccrl WieClo.rny. ZI.2ft: Warnawy. podr6z do Europy. 

Płąż oskarżony ' o usiłowanie 
porwania aoog 

'Varszawa. 13 marca. I mieszkanIa. ' Szamnł:mie 'zauważył poli-
Dziś na wokandzlc sądu grodzkie~() cjant i aresztował KcnilrCl. Na icdnej z 

przy ulicy Szkolnej 15 znadzie się spra-I poprzednh.:h rozpraw Kenig żaual b,\tlż 
\\ia in?'. Kcni~a, oskarż()nc~o przez wla. osadzenia swej żony w wh;-zicn'u b<.\dź 
dze polh:yne o usiłowanie porwania roztoczenia nad nIą lub nau nim opIeki 
swej żony lofji Kcni~owcj. Keni)! od policvJnej. gdyż dalsze przchv\Vanie in' 
dluższc~o czasu pozostnwał w latar~u ny na wolności zagraża beLpicczeństwu 
ze swoj<\ żoną. Pewne.go dnia sp(;tkal ją otoczenia. 
na ulicy Czerniakowskiej i rzekoma Sprawa ta jest echem gro~ne~o pro, 
broni1lc się przed użyciem przez n'ą ccsu aplikanta sądo\Ve~o KonszVli~kieR(1 
broni p(llncj, ohczwlaunił ją. ch('ał który st:1j<\c \V obronie swej sioslry, 
wci<\gu.\Ć uo taksówki, by przewIeść Jo strzelał do Keniga. 

S(J również i takie powod-y, że m<łż 
nic z~o<17.ił sic zabrać żony do wytwór­
ni na zdjceia. 

Oczywiście. że takich J1owodów nikt 
nie !l10że trrtktow;lĆ pO\V<lżnie. 

\V ;ród R"wiazd. litńrc rozwiodfV się 
\V mIm IIhic~~IY11l spotyka11lv miedzy in­
nemi nazwiska n:tstep!tj'ICC: iv'cltlrice 
Chevalicr. Natulia T:1I111:1g-de. l1uster 
Keton, liclen Luhicz - frnst lllhicz 
I~ohbe Arnst - Jllltnnic \V:!issll111cl1er: 
tllc<lnor Boardman, King Vidor i t. d. 

'~I~~i~~~~M2·· .~~ 

ieści pomoc 
bezrobotnrm. 



.......... _!-

Sensac.YJna powlo4t wapórczcan .. "ap ••• 1 specjalnie dla "EXpre5&U" .JERZ'I" DAH .. 192 - - : 
1 

Sll)~EglCZEl''lf POCZ., n\U rOWlESCI. r Czog-o clldaf tutaj ton Intruz?,. ' 'ChfoDiec wYszedł. Lena oparła t;;ę l wę tego smutnego, tęsknego 'spoirze-
I ~"lIr) diuh'~ll-I no.;y u..Jkollano ole· - bIlln" m.1l111y dziś ~odc ... - O ścian~. Nie mogla ruSzyć z miejsca,: nia· 

,arnu". "el Lur'lJIII 1111 tkl\lIIlI~j\k'(J UU~le, rZ"~'1 kI" . uj 'ś i ' M l Ob d' . l' , h '1 . 
011.1" nlelW\'ł\h:ICO UhÓjSIWiI J).HJla illhllla ,Vl\ S q/.e. wYJIn IlC p.UPlero n CQ. - Ale' Stefan czekał na d-o!e! .. · usia a Cy lu 7,1e mlia 1 IC w mI czemu. 
1"'hLe I łaJ" .. hlahlna \VII,ka ."11. zna· CZ)' pan dawM ilUż przyjechał? - zwró przecie ze iść... Spieszyli nicwiadomo dokąd, 
IUI<)1I0 "au url)' ~lllldną VU kuma !lldblOd dl sX; do bn,mnn. Przehrała sie. JCS7.cze raz stanęła Chlopcy hotelowi wnosili na gÓre 
\\ Ilśkd b\ la uJu\wn... W reku Jrl lllllle· - Nie ... Przod kilkoma dnIa mł... nrzed lustrem, prz\M'\udro\vała tw walizki nnw,.'ch gości. Ludzie przyiet~ 
ZIU"') sU"l:pllL llilu. pUaDf'ItO do LeDY 1'0- _ C i'.J ł'. ' "V . • arz, ,.. .,.. 
ręb,klcl. zy zna pan naS7.e tli astOr... narozyla na wargI ŚWICŻV karmin. - dza 11 J odJczd7alt, 
, I'ur.;!I\hka 1.t'St blcJnó\, lt~ uczclWIl ~ ~ Ows:wm: .. Lena jut mI pokazała, Szybko zbie~ła na dół PO schodach. ,. 'Wielka machina życia nie przysfawa 
dmw~'ZI nil Na Dl. I>~Ja pomlknwo po.- \,;<> bl ło 00 ~)()ka.7.:1nf?.. . Stefan sicdział w kącie przv stoJj- fa ani na chwilę Wszystko szło nor-
d4."Jflt'/Ile v UJ/.HII III lei l){Jtw'HnCJ ZUrtJJIlI. - \Vlcc rnoiebyśmy sfe '\\'ybraH do }) I d I l'lllstrow"ne piStl10. U' tnaln1'e swo'la d . 
j\\ 141.1<.'1110 bOIlO It'It1 , !e hrulllna prH'd śflller· O rod1 1) _I .1 k' r .1 · ku. rze~ a a . u J- rog-ą, 
tl4 tn l .lłil wYJawIĆ laką~ I;dc/llnk~. dułY- li I .. ~ n:ec e w mesz anuu truuuo rzawszy in. odrzuc ; ł tygounik. wstał i Kogo mogłY ·obchodzić cien>ien!a 
Cli'" tv.:!:! Lt!UY, raJl.'lUnkę te ubrała It.-u- us.lc,l1tX'c... TakI skwar... , . podszedł do niej. Widać było zmieSZ:l- iak;eiś-tam Lenv i Stefana? .. 
lIilk re ",h~ do (rohu_ - Proszę barJLo ... - zg'odLil się ba. ' - j t ~WI",lt ml'af własne troski·· .. 

LCIlil 01:1 lIaTl('';ZOIJCi'O _ dl>klorl Ste- ron nIe na ego warzY, 
'ilna I i\~klC"O. kiMy J_ !)flllU\.'lI, Kurt Po<:zll do ogrodU Ucałował z szacunkiem jej dłoń. - No. powiedz coś o sobie ... Jut 
za,k u ,l11il ,Ic: w pl~krrd II,I\,\I.;e /IImow'el K I' 4 I .1 '1' ł 'ainfe na, ~ ... _ Oboje byli bardzo widać wzruszeni. tak dawno nie słySzałem twego glo-
~"Ule I u~h'll,kld. prac-ulacel w wnwór'1l s ąLę zapow e\lz a LCpv .. " ." • • C I' A" t Ż 
.. H .. I! t'llm' ·. \\·/a~cł .. 1t·lt-lJI lc:l wytw6rnl ll!sł .l{nanle te ouwiodzl Ją znowu. za klJ:ka NIe "11edz!eh co ze sobą zrohlć, Ste- su... 7aS eCI... nt Się SPOS· rze esz. 
11\ II rl1fr. SZI/It'i nl(lIl1e~kt. c..I.l1l. • fan czekał, źeby Lena pierwsza usia- a jlli si wizna zaczl1 i~ przypruszać ci 
Ca, lł w}'lw6rlJia !t')( Itulalt}em $7-tll~a:')w- te~ota 1f6wnlet przychodził d n~ieJ dla. włosy, To nie frazes, Ludzie czesto wY 
IkICII\. a do ItI h.llldv p~Ó..:z Mue-lIcra oru I o. L . 'd-' ł .' d 'ń'< oo"'· ... da1·ą te sfo\\'a nl'e zastanawl'ając Wie, V I udlO:~klel oaldy leszcz. rdy- n {'Ima! każdeg-o dnIa. D.owladywał sfę ena me wIe Zla a co pO\Vle Zl·~\,;· w lu (. ' , 
ler" ! CO/lll1an. "tylko jak sl~ czuje l śpieszył da.lej do Od cZCQ'O zac7ąć rozmowe, Zdaw1ło ~ię nad niemi i nie wyciągając z nich 
. Pll~kl p.)dllepowl Mnellf'r wch,,:. leJ'lę ~wi!1 prilCY. MówU, te ma ostatniO vrle- jej !'ic. te każde słowo naruszv śwj~- żad11vch wni0sków· Ot. przYzwyczaili 
dQ W\ tw(\rol, ,h,.\C I nl"'l ró",nld u.:nn'Ć le roboty. to~ć Ich mimo wszystko trwającej mi- S:Q klepać T'('wne 7na11in i g-adają ... Ale 
,~vlC'ra Len. - nie p(.\d~'I[Lc\lo'iłl~c nh: Ile- Uaron Z3 onnśrednłctwem T ... n .... dal tości, to jest prawda. nad kt()rą nie nalety ,\1 - Jaul~ la mil I '" pilIiI" VI apq'U\le u- I'" I ~ 3 ". M'l" .1 "ć d dk d' Mł 11I .... klne ,hlla, mu kl,łka śwle-tnych wskazó\wk. NajlepIeJ milczeć. : czenle 'f11~uV przels o porzą , u zlermego. (}o 

\\' no,;y lilkrada .'ę do p.o$tl~Iw. fran. Pewnego dnia baron ośwtad~zyt Le- nIe zdoła sprofanować żadnego UCZ Ił- dość trwa bardzo krótko.-. A my ja 50-
C'U'~ 'filO I uh:la Ił lt;!"'\! w()!\ \"ow('1(O, wy· nie. cia bie jf'SZC 7e sk racamv ... 
1r.I\'-IIlC INn(h':le~nle I bIUrka v.·a}ne d,)· \Vlcs dkl I tu j , 'M" ł . ż . ć . t 'kt . Wieclzinta do czego zmierza· Uśmje 
kUIrIC'l1łV. 'W !>!V"tko to ,",alo by(' s:rą fil. -, z, ,os ona e ~ ę czu ę .~ I~e. o lU n1~ mml1. a ni leSZ-
mo~,. lecz okalalo !Ie Tt(~'2}'IIIISlokjll . mil t\\{'~o kuz}na ... A naJIl~psze, że nikł cze n'c przemówIł słowa. cbnęta się lekko i rdparla: 

lrnł nl~ mott ~le lu! W}'lwoll~ I łych. mnIe nf>e poznaje ... Ucd~ rmr.slal zrobit Stefan p<Jtrzy na nia i w oczach - A ink Zinta? ... 
01UU l n)',h ~\dd. Mucllcr IICZ)'IJI/ J nlel, kontpllrllC'nt mojemu fryzjerowI w Ucr· szkl" mu sic fzv Sp0.irzał na nia z wyrzutem. Nie-
'~"atJQ r,1rI1\1wq - Lno I?cy - • ~lły 'pcl, I!-nle ... Ok(7)tlje si<;. te lI<lJf)rawd{l ~\VloCt· Lena jest łćkko zarumieniona i spu- 'akf"wna .. _ 
II ' I lut ł\l_ rnle 'tPI~IC •. (wlnal przrJ5lc: nIe mnIe ucha.ra.kter''''''.ował. Ale w·Z"· Ś 1', ł'" k' N:e PO\\'I'nna byfa wspominać teraz b '()f \łwlI I ulvtnll Al" wrar , LehlUilłlllt'III I .".... ~.l! - c a g- ,IW ę. -
lnlll' IIl1 Ale ctuKlc Iru..:ze ma I~ nA o"u I ~t'ko ma SWÓJ kres ... Za tydzleI1 WYJCZ- Trzeba wrr!i:7.cie coś powiedzi<'ć! . . o nici. 
D~G ~rL~stIJe JrJ uallt.~t(J~dĆ. d.tamy... Wuu!'zonym głosem Lena zaCZYna ci- - Ziuta? ... - odparł obojętnie- -

\\ \'krVl'h:m tri 'laflcl HIIIU(lwsklel ni· - nok~d'?.. • -llUtk • DZl'''kui'' 
lI1ul •• łę trleJ dertktywl: _ Jan t"uta Il I)~ II . c . o. ., ........ 
Juuu OrAnt J Wadn' Kaleta. . ~? uvr na:._ . ",' -"-: .!5ic!lv P'!.zyJechatc~~... . -. Czy wie, te przyjechałeś tu, .. 

'- \\ ic;c jednak do n~rUna?... gtełnn odetchnął. Nareszc1ef... Prze , do mme ?'" 
t".~ zapyta,la z odcfenlicm talu. n ~ , . mó\t~ła !.'.' 1 - Zadajesz dziwne pytania,.'-WY 

ltna lIG "IMldan\'m fIImlcbu umol\fII· -f:ak. mOja . droga,.. Proponujt\ '"11;." c;::r'l1l\--u znowu jej włos .. , Tak. to ~ kręrił ~ie, - Zresztą nie o to chodzi... 
~ntn lnaldlll ,\~ III lIał3~'U bawna l~t\.1tna trum śWI('ttny lInteres Je~ell fa t lak , t-> 3, - 1.:1 ~ '" 
116, y IrJnQoewle lest włał.:łctrltm wieI. • ... ' ra!'. ~ ' ('na ... Kiedv słyszał Jei 2'łos? .. Kiejv Zbiła gO z troPu. ;:,m:eszyła ~o wła 
lun Idbl)·kl. W f"bryce lI:J tfelłll~llwano ~bt"a dOjdzie do sk11tku w takIm razIe z'~o fo było?". Bote. iak dawno.,. teby sna rozlewność. Poco to rozrzewnie-
'9Ilolu rutl\ltlllków, mledrv Inntml r6wnlcl my ~rulbszą lrotówkę l będLlemy mo~11 można było zatrzvmać bie~ C7.asu iak nie?,.' 
J( .. ł~ .. ,h, klc'lry orl~ I)\,t do Leny, by po pojechać dl{) Pan"h... p 'a d i. · .. rr Ć)' ie a ó'ć S"dził. Że Lena wzruszy si~ fego 
Ił.łltlt I'ł ni łwÓI Cle/kI los. Lona była rOZI}romlenlona. WszyscY Ol ~ • ,CI.~ ..... na ęt e. z wr Cl ". '\ 

W "iLILa ml"l,CJ ~Lo:m odbywa .I, Jut wtedz!oll o Jej wYjddtzie. .Mówiła N·~ da sle zrob ć... sentymentem. a, ona .,wyjechala" 'l '-1 '-lub ol lu.roum. wSZY'StkUll, te kuzyn zmWera ją do Wioo \Vlec !'dparł: Ziutą l ... 
~.. nla - n7.lś... Czyżby Lena równIeż należa1a do 

:Aby At0W'll4 'd.tD,,~ Da "' Iłłronł 'Nlc chdala podać wlaJclwe~o celu - no księcia?:... rzędu tych kobiet. na które ekspery-
L~lI'ł, Mu./Jcr W'l'1U. I Lehma.Dłm .ilUall !ch wyjazdu. - Tak ... właśqWIe - nie-.. - bYł ment absolutnie nie dz'ata i które wo-
~~_I:Z:~wac! b..zooa J pow"'"". Lea, .. 4' Ksl.\!ę Tonec1<1 od ostatnIej Wizyty nłe7.dec:'dow~ny. . lą ieden mncny uścisk i SOCZysty PO~ 

w trm ulu L*ł,man 1ł&W'!ĄJ!tlI. k!)!l!. nIc pokazywał sie wcale. CC.~lla ml.k7.ent~. Prze?. hall prze:- cat1łnek, niż tysiac sentymentalnYch 
li li t • ltu l ... flrl." ""J •• , .. lu "ll.IODA 1'.. l.enn nł~ dzwoniła nawet do nlrego. chod lll.t !ńil1\ ll1d7,'c,. GOŚCIC, hotclowl słów? •• 
pur.' I IIlltIlIlIIlI J. d<J W\'JuJu do Bole· \V przed"z.lcń """jazdu '-:na ml,"'a załaf1;QalI tu wszvs.tkle, swe IntereS,Y. Rozczarowanie iakiego dozna~ nie 
chol&l' ,dt.l. 1111 rełll~ .Ię SItt,,"!.',". - u .. ~, ~ ni 'S ł' 'ć l~1C"11l (IralIt I Kaltl. pt.'U':JIS re-włll' ;cszcze wiele spraw do załaŁwl,enta. Kupcy tan;wwah SIę z pośrcdl1lka- 1I~"IO jei uwa2:i. tara a Się napraw] 
,.. p~l .... '1I \\'lIsklrv;o lnalJule 11~t. w klńn'", 13aron był równIeż of.'1fomrue zajęty. m!. nalli~ nisaly listy. młodziel'lcv prze- swój brąd. 
JTlłlwa Je1t o _BI.let 'lamie". utająceJ po. Przy ohl«l,z(le rzekł: gląda1j pl~nm,.. - Czy wiesz .. , jak bardzo czeka-
dubntl tail'OInke hrabinv 1\' I L l d ł ' t ,4' Od b' t h'l K' d l .. ~ot. I Gnnl ud~i, tłę n_ b.r do - li Jlln jut bhlety ... A wrę'(: pociąg ena 02" ą a a Sl~ r" ~Lnle. y Y lam na ę c WI ę,.. le v znowu PO' 
.,Kluhu M ilIOTlf.' Ów", 111Id. ma by~ PodOb-/OdChOCh:1 Jutro o 4-eJ po południu... moina było pomńwlć gdzlCŚ na oS0b- mówimy jak dawniej? '- za.pytała oi-
ao r(lwnid .. 11 '01. Odma" , - ~\vktnle... Doskonale... _ cJe- nnści bez tych nicproszonych świad- cho. 

~~Q .. ta lfohkł.na Iwlu l.n, ." tow ... ,,,- Uyhl Lena. ków. Znowu szczęście jasnością wielka 
.Iw. lLa, onf't'klf'l!o. Od k.l~c~ ~l1ou \V'...r.....· C l' . k . N' l' 
dowladule .Ię kinl Il..t .. Rial. O.m.". - lec Je-S'teś z3'Ul1wolona?... ZU l s'e s rępowam·, le mo~ I mń~ wypełniło mu Serce. 

J".llo rukf\no bar'}II,()W. \'t)U Lump,cb. -- Os:r.omnie ... Nie masz pojęda !ak wfć ze 50ba Po tak dfuQ'lej fOzłnce iak Cóż to za dziwne uczucie _\- m!-
"ł-1(,<Lk a i~ca prr, ul rOLn!ń,ki~ł t5. strasznl~ chce mI sfę wyje<:hać... Mam 7wyklj śm i rrfC'lnicv, Tu trzeba bYło in· loŚć!. .. Oniew i strarh. i zazdrość. i 

~J f'aronoweJ lC'lfflla ~pł')ylka Luecklel[l\ wrażc-nle te nle zo~tałahym tu dlL1Zej nvch wirlkkh słów smutek. oczekiwanie i łzy, i smętne o-
I ZlIIle. prT)'czem dowladuJo ale, to " Jut I ' • . .'.? ł • • 
001 po łluble_ ant c niCI... - Jak'-e SIC czlllesz .. ' - 1.anv L:t- czu patrzen'e. radość. serce roZPlera-

"._ Po ob!{'dzłe baTon wyszedl na mia-, fa Lena. nie ~micJąc Jeszcze spojrzeć jC\ca. szczeście wielkie jak niebo -
Std.n ,,_f.r. dvr"kIO".1II ,,~.tnf 1,.t,. sto. Uma udała s~ na ~rę do swego POtmu protso w t)C7.y, Iwszystko to ra7em pogma twane. popll:\ 

el. Wl.c:edynklor&ID 'nt niellom WLIlIOł koju. _ Dziełtttie ci, .. dobrze, .. - odparł tape. niespko.ine tworzy sens i treśĆ 
R)hL4łl. t I II t n \' \:-'6 Mltslnla pDfo'-y~ sfe, , by odDOCl.21Ć. silClc sic no hf"7trDsld I swobodny t~m· miłości, którą iedni nazvwaia gtuPią a 

enł o r7F.". ". er. ma. w . rym NI d,, ·t r j l k ć 1 . • '. '. J. 

komun.:,kllia ,.,. t. fo1u~l1l'r I Lthmu ukry- c.z ą/.y a s~ CSZC~ uo owa. nac-- - A co u clchle nnwc~o?.. Inn/- naJwlckszym darem R02:a ... 
.".,~ .I, u barf'''t)w~f vnn Lu,,,,pkh. !yc1Ie na ka.n;lJJle, g\ly ktoś Ul:Plł~ał do Ale nie wytr7.Ylnał dłużej teł roli. Stefan sadził w tej chwili. że rac,l~ 

D~t~I~IWW uJ:}e ~: w th' t"kt: ddo hd- c!;rzwL Srrce 7!rmalo mu sio l talu na ';\'i- ma,ia cI .. Inn! ..... no pvt przy Lenie, Wl-
ront:l!~la p;l.,łu;hul.o :U~;~, ba.ro~::~~ł - Pro~ze, .. - oda>owtOOzlała nawpól dnk ukochanei. bladei twarzyczki z ru- d:r.lal .lej cudne ~lebold.e ocz~, j'ej 'tll~miech 
z tajemniczym ~o~cie,". seooy:m ~łosem. mjeńcami zdenerwowania C7Y let, por.- pl<:knv j:1'k 10tn1 wschód stonca. wdycha! 

Okazule sio, te Jest to hrah:1 "'liski. Na pm!{u sta 'n1\ł boy hotolowy. niecen!a n'a noliczknch hłvSZC7nn'ch 7.:1r.:1ch jcj nlahastr'owo(!o ciała - czyi 
ktńr~l(o S1.PI~1tu!e Orant. \VrWI"lll!e SIC: - Pan doklńr Stefan Lasecld cz~a . i I " 't ł ,'? trzoba więk<::7eg-o szczęścia na ziem'? 
wa'Ka. pndnas której Grant i lI.lrollOwtl na panin na dole OC7.U 1 n~t1VC 1. pu<:7.ys \'C l W ()S\)w. J t ~ eJ' ł J: l JT .... 
padaJ~ eletko ranni. Klo? ... prnnfcninJarycl1, 7dn sic. dokoła Ili~ - : a C'/ .... <; TKlr .clsz,e. - , a tet... 

Gra,nt umiera w szpitalu. !(\C1! pr7.e<I ~ p. "d' kASt.... L ki ' czem kll1a !lfoncczl1:l, Coś go korCiło. Wrerclł sIę na krze-
~mlf'rCla o~wladczj\ lel!ocle, te w pIwnIC)' - .l·n () t"r ta~tn asec ... - M ł b 'ć l • J (1 (l ł śle. 
wHP hrahlcgn IIwlę7i1, .. nla/~ !}amc". . powtńrzvf chfODlc~. -:-: ~~ a ., cflle '" - , .0 n PO \Vre<::7.cle nIe wy t rzym al, rrzekł: 

t"l!ol. , Grant Ill~ z.nA,dUI' w plwlUcy Lona 1.eC;!<M7vła Z kan'ClllY rhwllt, "'~ c7:ckaJ~c n:\ od!>o\\ ledt. - 71 t • t h' h . I 1 
ofkol!o, ( , " , ( C· . I' Nie zmi('nifa~ ~'t: wcale Nawet trosl - , \1 a 1es c !Orn... ;;11 ezo c l'ora , 

Okazuje erę', fe .. nhla D~Il'R" to rhlurll - Nlcm()'-Ir~\·e... O ty p eClesz .•. k d ł"d '. 1 ś'" • - Chora? ... Co lej jest? .... 
9lt\ChOWII, w którei htab :'nll Wil"k. uk~v1a Przesłyszałeś sle.... e o f1'1 • T1m,3 ..., '- Prz'Cziehifa sle, .. Zrupalem1Je płuc .. 
~{art~ę ,re ws.k 117. 6 w,kami ~dzr". ukr,Y!' ł ..... łJ _ Nie, proSze pant ... - odparł . -. -. ~zlęktllę et za ~0mphment ... ~'o- - l ty tutaj? .. Dlacze o nie jeste~ 
pamletnlk. roz"" nZU1l\CY ln./!!mn t c~ lei trt'le . ch10Piec _ Słyszałem wyratuie _ ~e CI SIę odwznJemnlć... Wyprzys,oJ- przy nl(>j? g 
P'm'p(n;k ten ukryły fe,' u nar". Grant " '.. 'atf'~ .... 
i K " ldll po ~nbd'niu !t<.l.,ja się "o"'lwnie 1 ak SIt: nazywa.·. nI '., • h . - Nfe mo~ę ... Tak stras7mle sIę me· 
do wiJ!; ,hr~ b:e~o. by o~!n~l ~ łć ~amięl:" , k" Lena .dobicQ'ła do lu~tra i. Powta- U~mlec zal,~rat na jCfrC? war2'ach. czy ... T clCl{!"le mówi o ... 

KtD~ Jednak poctpahł willę l pa.mlęln~k rzając ciagle .. Boże, Boże". poprawi- Od nlf>tn~~.tu m ~l1t pnraz DlerwSZy od - O kim? ... 
onepa.dŁ ta stargane włosy, ważvła !'Ie podme~ć wzrok, - O tobie ... 

# _ Odzie ten pan czeka?.. Snntkatv, się ich zamg-lone -oczy. - O mnIe? ... Powtórz! Co mÓwI? ... 
Pcwn ~;!o dn~a przybywa baron An&St.~ _ Na dole". W h:lllll... nefne dalekie!. nienazwanej tesknntv"'I (I . 

R~~~~~n LA~~~~;/;('n:~~ gO~raca do Leny - Dobrze··. Powic~ teby zaue- Jej aksamitny wzrok dntvkal lrO Da szy ciąg Jutro). 
DIJd nazwiskiem Pon.liai.lc&o. kał-.. laru lciJą._ aicmal ciele&uio. czul i rozumiał illq.. 

/ 
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Martin van der LUbbe gościł przed podpaleniem gmachu 
. parlamentu niemiecł(iego 

OJ goslinie D jedn~flo ~ 0)0 1lÓDJ par'ii lii"~roDJsfli~j 
UerJln, 13 marca. l hl(lerOwskl~h, Idóre~o Z3Jlewnlal o tern, stwierdzający bezsprzecznie przynałd-IJęZYka holenderskle2o niema wcale lIte-

Gorące wypadkI 0litawlcb cJlIl całko- te jest IIHI"Oll"w}'w socjaJlstą. U lnlle20 nOść LJJbbc20 do partjJ hitlerowskie,. ry "U", ktÓra jest użyta w pisowni nazw 
włc1c IIsum,!ły w cieli Clsobę Martiuusa przyw611cy lJłll\!rOw~I\II!~o. Sommera.Plsma bolclld~rskle, w wl~kszeJ czcści wisk a podpalacza Hcichsta~u • 
. vun lIcr Ljjhhc~(). n:elwnl<!llo sprawl.!y Lubbo spędził jui w ł9JJ rOku J dnI, po. llIPc!ll le nIc dOPlJszcz.m~ do Niemiec, za- Aczkolwiek władze rządowe 02łoslly 
podpalenia nekhstagu. WSLalde w U0" czem znikł hez śladu. . mieszczają fOto~rafJę paszportu Liibbe- li rozprawa przeciwkO Liibbemu odbę­
r~u pism z32runlcw}'ch, zwłaszcza w "Va1ły Ifcrllld" przynosi wladomość- 1~' zwracając uwagę na rażący błąd. ja- dzle sIę w trybie przyśpieszonym, żadne 
praslo francuskiej I all~lclsklej n'e prze- Ił w posiadaniu niemieckiej partjl socJał- ki został dOI>Uszc wny przy ... fabrykowa. z pism oficjalnych uie porusza tej spraw 
stalą ukazywa~ sl.e coraz bardzie' sen- dcmokrat\'cweJ wala7.1 się dokument. niu tego dokumentu. Otóż w alfabecie WY. 
sacyjllo rcwel~lcJc. Iwlaz3ne z osob" 
van der liihbc!Ztl. Oavw1śc1c praS3 nle­
m'l."Cka "'e ma Illo/noścl pOwtarzania 
tych wlallomoŚcL Z włnszcza surowy u­
kaz ~1~JmIJJc prasę ba ",ar~ką I badcli­
ską. ,Berlillcr Ta~cblatf·. który \V b~r. 
d:to 0R:lędncJ formie po,ytórzyl w1ado­
m~ć. (l()cJan~ przez .. PetIt Journal'·, 18 
CO został 1;3 W legI.nl1y, flłu~ał doty~ urO­
czystel:Jl)~wl\len'c. l,t nlt,:dy nlo b~dlle 
przetJrukownvał ll'OSÓW prasy zagra­
niczneJ w lwllVkll l podpalen'em nekb­
sCn'{lt. Tylko dzIęki temu. oraz dzlekl da­
leku Idncvm zmtatlOm, które mają być 
pOczynIone w skIadzIe •• n~r!1ncr T~lte' 
blattu··, ud:llo siC wydawnictwu ucbylić 
naka7, 7aWI1.'SzaJ:ll:Y pismo. 

Minlster tlpraw wcwnetrznyctl, 
frkk, wvdał surowe Zar1!1d7.cllle. które 
całkowklę paraUżujo działalność prasy 
liberalne). 

Trc~ć scnsacYJnvch rcwelncvl ,.PcHt 
JO"rnul'u" o o~ohle van der LiJbhc~o 
'Jl~\Vadla sIę do nnstc:puJ'łcych ucz&-
2ólów: 

Zostało n'c7.h1cle stwIerdzone. Ił 

72 banki rykańskie otwarte 
Przemówienie. prezydenta Roosevelta o sytuacji 

bankowej w st. Zjadnoczonych 
Waszyngton, 13 marca. , Waszyngton, 13 marca. 

Federat Reserve Boaru ogłasza listę I Pr~zydent Roosevelt wygłosił prze-
52 banl<6w o kapitale 7000 milionów do- mówienie transmitowane przez radio.­
larów, które w dniu dzisiejszym rozpo· hezyJent oświadczył, fe banki, które 
~l.D~ operlcie. Równocześnie leż w New ILOstaną otwarte w dągu bieżącego ty­
Jorku rozpocznie operacje 20 banków, godnia potrafią pod< lać wszystkim, wy­
nie nalet~cych do systemu Fed. Reser- I n.ikającym z obecnej sytuacji potrzebom. 
v.. WedJug oficjalnych danych do Fe- - Nie obiecuję - oświadczył Roo­
deral Ruerve systemu należy 6080 ban- ,c-velt - że wszystkie banki zostan~ o· 
l.lJW narodowych i 824 banki stanowe. Iwarte i, że nikt nIe poniesie sirat, al~ 
POZA tcm w Stanac.b Zjednoczonych ist- Ź~ uczynione będZ1~ wszystko, aby tycb 
Uleje 18,788 banków stanowych niena- :oleat uniknąć. 
l~t"cych do Federa~ Reserve iyslemu. Prezydent oświa~czył, te le1' zda-

"iem epidemja bankructw bankowych 

WIęcej się nie powtórzy. Tezaury:z:a~a 
- oświadczył Roosevelt - stała się 
dzi§ niemodnem zajęciem. W chwili o­
twarcia banków tylko nieliczne jednost­
kI zaczną wycofywać swe wkłady. 

Podkreślając konieczność zaufania i 
ouwagi prezydent laznaczył, że powo­
dzenie reor~allizacji banków zależy w 
znacznej mierze od wsp6łpracy ogółu i 
o.>swiadczyl, że sekretarz stanu dla spraw 
,karbu zwrócił się do władz stanowycn, 
I>y wydały zezwolenja na otwarcie ope­
racyj bankowych aUn.ym iutytucjom baD 
kowym. 

r (ki h st eono, 
a 40 skazano na kary więzienia. - Wyrok w procesie 

saboŁaiysłow sowieckich 

prn'<l trf.erna m'c~l"caml van d~r Ulhbe I 
srO!!clł w CI~I!" kIlim dni u Jed"~ l wo­
(iJów parł .11 hltlcrowsk'cL OrZ3n C7~ 
sklcłt socjalistów .. socJal OemokraC" po. 
t wlcrdl.a InformacJo ,.Petlt Joumaf·" 
przvtem u1upcłn 1a IlIfHrmac}c fr<mcu. 
~k'c~o pIsma wtasncml SlC7.e~ótamJ. l 
ktMych wrn'ka. Ii n'emleckle wład7e 
centralne 7.ostałv oflejalrtle Jl{~w':1domIO- . Moskwa, 13 marca. 'cesle.. a na posiedzenIu kolegIalnem (/l11ędZY 'nnyml na karę AmIere' skazani 
no tny dnI 00 ()ot.ar7.e RelchstalZu O tern, Wbrew powszecnnym oczckiwani()ro \ G. P. U. 1.0~t3ll b. 7.Ust. kOmisarza ludowego rol-
I! V~\n 1 iIhbe SIlCd7. lł nOc na I C1erwcn los 75 wyżs7.ycb u(zcuników resortów J5 OSKARŻONYCH SKAlANYCH lO- nIctwa Gotaslczuk l b. 7.asl. kOmisarza 
19.12 rokll w Mcl"scn1e, W Sak~o"l1. rolnIczych Z. S. R. I rcpubll~1 BiałOrusI I STALO NA KARt ŚMIERCI, ludowc~o dOmen 1)3Iistwow)'ch Kowar. 
80f\f":lł <:11' tam 7 k-d"vm 1 nr"vwMC'l\w ' SowieckieJ. osl,arżOnych o lItworlenie p()zostall na kar~ wiezienia od 8 do 10 sklj. oraz szereK wytszych urzędników 
_ EWWWWWWW' 'r organIzacji sabntaiowe) w rolnictwie lO_ lat. sowlecklcb , 

stał zdecydowany nie na jawllvm pro- Wyroki śmiercI wykonano dzIś rano. Jest to pIerwszy wl'padek w RosJl 
Sowieckiej stracenia tak. wysOkich dyg­
nitarzy. OdroczenIe 

posiedzenia 
Rady Ligi Narodów 

Oe-newn, 13 marca. 
Drugi tydZiEń stra~ku ' \Ułókn~ilrzy 

EA *w_ 
Nowe zwyci~stwo 

hitlerowców 
Pos'ed7cnJe Radv Li!!1 wy7naC1.()ne 

na dzIŚ rano. kt6re miało Sic zabIĆ spra­
wą powlckszenla ochrony składów am"­
nlcviflvcb na Westerplatte I sprawą po­
I'('~ rjOrtoweJ, lo~tafo w ostatniej chwili 
odrOCzOno do wtorku. 

Przygotowania do konferencji z przemysłowcami 
Derlin, 13 marca. 

tnicv zatrudnieni w zawodach "",1<re- W nIedzielę odbyły Się w caly~h Pru­
wnych jak w przt.myste pluszowym, je , sach wybory do komunalnych sejmL 
Jwabniczym. wst~żl{owvm. sznurowa. ków pro\vincjonalny~h. 

Szpieg niemtecki 
uJc::ty w pobnl:u fortyfikacyJ 
francuskich w Strasburgu 

Paryż, 13 marca. 
Pol1cia francuska ulU'cntowała w 

strefie fortyfikacyj wojennych obozu twi 
czebnego w okolicach Strassburga oso. 
bnika narodowości nicDlieckief, który 
przyznał się do uprawiania sz.picl1oalwa. 

Nowa klęska 

1...6dt, 13 marca. 
(Sb) Strajk włÓkniarzY trwa w dal­

Szym elastil. PrZcłlll.'1.! stra,iłm jest zu­
pełnie spo!lolnl'. G ile w pierWSZYch 
dnhlch dochod7.jfo do km.u drobnych 
wystąPień. to w dnju wczonllsl~'m jak 
I d7t"il";C:'1vm panował zlIPrłnv sPo,<ó;. 

W dniu wC'loruls1. v m odbYła Sic tvl 
ko konferencJa zwi~lk6w \vchodzacych 
w sł,ład Z, Z. Z. Na kOnferencje orzy­
był z Warszawy pn"{>ł O ... rclN'ki. Oma· 
wiano obecną sytuacJę ~tr:tfkową oraz 
wytvc7.ne akcii na nal",ltsze dni-

Dzlsiaj pracę Dorzucić mają robo-

U~iBkalą z 

!l ~r"l{im i t. d. Jak wiadomo robotnicY I W R"łosowaniu większość podobnie 
sami zgłosili swói akces do strajku. jak przy wyborach do pa rlamt:nlu I{zt!­

Dziś w zwiazkach zawodOWYCh od. · szy i sejmu pruskiego zdobyły stronnie' 
hęda sie nnrady. na kt6rvch omówione twa parlyj rządzą~vch. frekwencJa by­
zostanie iat'ie stanowisko mają zalaĆ la niższa nii prly wyborach do Re1chs­
uele!J3ci lIa iutrze.iszeJ kOnferencJi u in- tag'u I wynosiła 87-88 procent. Naro­
sPe:dOra PraCY. I dowl socjaliści osiągnęli wszedzle wraz 

ObecnIe uwaga wszystkich straJ- ze stronn1ct wami poplera)ąceml wlęk­
kujących skierowana jest na tę konie. sZOŚć. W szerestu miast uzyskali oni 
renclę. albowiem od wyn1ków lei zale- wIększOść absolutną. W parlamencie m· 
żeć będzie dalszy rozwój sytuacJI. Dcrtl"3 pnrtja narOdowo-socJalistyczna 

do Wiednia 
. chińczyków 

Toltlo, 13 marca. 
Chlrkzycy po olrzymanlu posiłk6w 

erynią rozpaczliwe usiłowania aby odbił 

Rząd austrjacki nie do~uści do zwołania 
Rady Narodowej 

razem z n'em1ecko.narodowemJ otrzy­
mała 113 mandatów wobec 112 pozosta­
h'ch u~rIlPowall. a więc uzyskała absO­
lutną większość. Charakterystycznym 
jest wielki spadek głosów oddanych na 
listę komunistyczną. Wybory zadecydo­
wały o składzIe rady na·;"twowei Prus. 

Berlin, 13 marca. 

japończykom Hsi Feng Kou. Za;IlJI_, WIedeń, 13 marca. 
walki trwał;: od piąlku. WClor~j wie- Sytuacja polltvczna w Austrji nie do. 
czarem po SIlnym lwnŁraŁaku chIńczycy znała dotychczas odprężenia. Weulu\! 
2.?slali odrzuceni, poz.osLawiając 200 &a- doniesień dzienników pon1e'CIz1alkowycll 
bltych. rz<\d zdecydowany Jest nie d()PUŚCI~ do 

Demonstracja komunistów 
przeciwko kr.ólowe.ł belgijskiej 

Bruksela. 12 marca. 

lebranla sIę Rady Narodowej. zwoła­
neJ na środc. W kolach rLl\oowych z.a­
pewniaJą, te nIe jest planowany ani za-

mach na autonomIczne łnsłytucJe WJe­
dnia, anI na prawa rohotn1cze. 

• W iede ri. I J ma rca. 
Dzienniki tutej~ze d(}l1<>SZą, te daJe 

się zaobserwować ożywiona emIgracja 
f)Olityków lewlcowydl, artystów. pu­
blicystów I dziennikarzy do Austrjl oz 
Niemiec. W Wiedniu ma oslą~Ć na stale, 
wedlug doniesień Maks Re'nhardt. 

W nIedzIele w caleJ I<zeszv obchodzo' 
no llroczv~cle d;>;leń żalohv narodowej la 
polcQ"lveh w czasie wIelkiej wojny. 

W Berlinie liczne ohchooy urządziły 
organizacje i związkI b. kombatal1t6w. 
W uroczvsto~cl zor~ani7.owanej prze­
zw'azek opieki nad ~robaml rrkg-f' - ! . 

wzlnt udział nrezydent P.7(, 3Z'- 1 h . 
bur~ ł rzad Rzesly or.n T'\\ i ~. 

RychłY upadct'i [c~~~~ li 
przepowiadają astr( ~~;'\:T,::C . .. (t) Komuniści urządzili wczoraj de­

monstracię przeciwko krÓlowej w chwj 
Ii, gdy królowa wsiadala do s~m?cho­
du aby udać się na przedstawleme do 
opery f1amandzkiei. grupa młodocia­
nych komunlstów zaczeła wznosiĆ 
wrogie okrzyki ood Jei adresem. a na­
stępnie obrzuciła samochód k.a~enia-l 

Parri, 13 t":\ -c-a. 
(sb) W szeregu pism Pary~kiCh 

l'ka7.ał sie horoskop ułożony przez 7f1a 
Paryż, 13 marca. I dwoje dzieci poniosło śmierć. a dwoje nych astrologów francuskich dla HjtJe-

W Lens pięcioro dzieci pol.skich ba- ł jest ciężko rannych. . Ira. Oświadczaja ani. że bliska rbecność 

2 dzieci pols ich zabitych 
Straszny wyb Jch granatu we Francji 

ilo się znalezionym t1,-anatem. ł SlaJl ich budzi powatD. obawy. planety Venus zapOWiada rychły upa-
Nutąpil wybuch, akutkiern któreiIo dek poPularności Hitlera.. mł. ' .. -



Warszawa-Praga 
O stały kontakt ml-=dzy 

bokserami. 
Roopoczęte jeszcze podczas p:lbyłu 

pięściarzy brneńskich pertraktacje w 
sprawie nawiązania stalych stosunków 
botkserskich między Warszawa, a Pragą 
zn,aJdują się na najlepszej drodze. 

Czesi dali się pIiZekonać. że pięściar-
stwo polskie jest dziś tak samo atrak. 
cyjne, jak austrjackie czy bawarskie. 

K'lub "Star" w Pradze wziął na siebie 
sprawę sprowadzenie pięściarzy war­
sz.awskich do Pragi. przytem Warsza­
wa stoczyłaby jednocześnie rewanżo­
we spotkanłe z Brnem. 
, Pertraktacje sa, w toku. Jest nadzie­

fa. że 'ros tam!. one sfinalizowane na 
maj b. r. 

Mistrzostwa bokser­
skie SIąska 

Katowice, 12 marca. 
W dniu 15 b. m. o godz. 20-ej w sali 

Powstańc6w w Katowicach odbęda, się 
spotkania ftnalowe o mistrzostwo $1a,­
Ska. Po odbytych ćwierĆ 1 p6ł finałach 
dO' walk finalowych zakwalifikowali się 
następujący zawodn1cy: 

Waga musza: Nowakowski (Pol. K. 
S.) - Moczko (Pol. K. S.) 

WalJa kogucia: Krawczyk (1 KB.) -
Nawa (1 KB. $więtochl.). 

Wa28 pIórkowa: Kaslńskl (PKS. So­
snowiec) - Langer (06 Mysl.). 

Waga lekka: Zachlot (PKS) - Mi-
lic (BKS 29 Bogucie). , c 

Waga pÓłśrednia: Gburski (PKS) -
Kabut (Sokół Rybnik). 

. Waga średnia: Wieczorek - Kowol 
(obaj Pol. KS). 

Waga półciężka: UIti~ - Wrazldło 
(Pol. KS) - Pelka (1 KB). 

W wadze ciężkiej tytul mIstrza w. 
o. zdobywa Wacka (06 Myslowice). 

Pierwszy bieg na 
przela' w Warszawie 

W Warszawie odbYł się w dniu 
wczorajszym pierwszy w sezonie bie­
tącym bieg naprzełaj na dystansie 2,5 
'kilm. zwycięzcą którego został Ruslew -
ski z Orla. 

Mi 
w biegu zjazdowym i slalomie 

W ciągu soboty i niedzieli odbyły sle startowało 5 zawodniczek, zaś uko'ń­
się w Zakopanem zawody o mistrzo- czyły bieg 4. Zwyciężyła bezkonkuren­
stwo Polski w biegu zjazdowym i sla- cyjnn Bronisława Stanszel - Polakówn:.3 
lemie. ~Sokón 5,41 przed Musialikówną (SI. KI. 

Pierwszego dnia biegi odbyły się na Narc.) 4 WIJiżanką (Wisła) i Łuszcze­
trasie 3 klm. wśród b. ciężkich warun- kówną (Wisła). 
ków. Drugiego dnia mistrz, .stw t. j. wcz",-

W konkurencji mężczyzn startowało raj W-Slalomie zwyciężył Schindler (Wi-
78 zawodników, przyczem ukończylo sła) przed Stani,ławem Marusarzem, 
bieg 55, a sklasyfikowanych zostało 30. Z:I(; W kr'rnbinal;ji zjazdowej St. :\hm­
Pierwsze miejsce w biegu zjazdowym sari ~8.'i J,rzed S,:hindlerem 94,5, ,~,. Ma 
zajął Marusarz Stanisław (SNET) 3.23 rtlsarzem 1 Suleją. 
przed Schindlerem (Wisła) 3.50, RaJ- \\' }'( mbinacji ziazd0\\ ej pań Z~'~" 
skim (Wisła) 4.65, Gojnym, Suleja, i A. ciężyła Polankówna. 
Marusarzem. Bronisław Czech w zawodach nie 

~V biegu pań na tym samym dystan- sta ~tł)Wat 

Energiczne stanowisko 
krakowskich władz piłkarskich. 

Ostatnie konkurencje 
ły!wlarsklch mistrzostw Polski. 

W sobotę wstały dokończone na 
Je~rze Kamionkowskim, pomimo złe­
go stanu lodu (w Warszawie), zawody 
o mistrzostwo Polski w jeździe szybkiej 
dla panów. Tytuł mistrza Polski zdo' 
był Kalbarczyk. który osiągnąl w biegu 
1500 m. czas 2:49.4 przed Dobrzyńskim 
2:54.2 i w biegu 10 klm. 20:54.8 również 
przed Dobrzyńskim 25.16. Konkurencje 
żeńskie z Dowodu choroby Leny i Wa­
laslewicz6wny nłe 'wstały rozegrane. 

Szwajcarja-Belgja 3:3 
Międzypaństwowy mecz 

piłkarski. 

Rozegrany w Zurychu międzypań­
stwowy mecz piłkarsk1 międ~ Belgja 
a Szwajcarią zakończył się po zaciętej 
walce wynikiem remisowym 3:3. 

FinałOWI maczI 
w związku z uchwaloną karencją I kowej dla graczy. przynależnych do hokejowe o mistrzostwo Polski 

dla graczy. 'larząd KOZPN na ostatniem klubów. znajdujących się na terenie je- W c1ągu soboty i niedziel'! odhyły się 
posiedzeniu przedsięwziął nast. uchwa- god ziałania i to tak w odniesieniu do na sztu<:znym torze lodpwym w Katowir-
łę: klubów nielig-owych, jak i ligowych. cach końcowe mecze hokejowe o mi-

,.Zważywszy. że Intencją Walnego Przy podejmowaniu powyższej u- strzostwo Polski. 
Zgromadzenia KOZPN. uchwalającego chwały Zarząd kierował się r6wnleż I W . 6łt' aJl L li 
zgłoszenia na Walne Zgromadzenie chęcią uwolnienia się zgóry od wszel- pIerwszym 1) m e eg. war-
PlPN w dniu 18 lutego 193 r .. wniosku kich zarzutów powodowania się jako- szawsklej zostało pnzyzna~ ZWY;CH~S~O 
o 3-letn ią karenc]·ę. było bezwarunko. by specjalnemi względami przy ewen- wolkowerem wsk;t,teik ruJesta\,:lema, Sl.ę 

l .,. od l- AZS-u warszaws.bego, w dnuglm polh-
we wstrzymanie zwolnień i wykreśleń t~a ~em wyrazamu sweJ. zg Y na zwo nalle (Pogoń (Lwów) zwyciężyła AZS. 
graczy na przeciąg trzech lat za- menie, a o które to, moze nawet I goło- (Poznań 2'0 
rząd K. O. Z. P. N. postanawia nie ko- słowne niekiedy 'zarzuty. w dzlslej- .. 
rzystać z przysługującego mu prawa szych przykrych warunkach ogólnej Do Unalu, który odlbył sLę póinym 
udzielania ewentualnej swej aprobaty demoralizacji stosunków piłkarskich. nie wieczorem zalkwalifikow:ały się Legja 
na zwolnienie I uchwala nie dawać ta- bardzo trudno". wars,zawska 'i Pogoń lwowska. które ro­

lYIiędzyklubo\VB za\Vody bokserskie 
z .. dziale_ pi~ic:i .... zu bose ... kit:h 

Ł6di, 13 marca, 
W --dj1iU wczorajszym odbyły się w 

sali Geyera, miedzvklubowe zawody 
bokserskie z udziałem czołowych pię­
ściarzy warszawskiej Makkabi· 

W wadze muszej Szymsiewicz (B. 

Wdowińskim (BK). 

zegrały mecz bez lI'ezulta:ttu, mtmo trzy­
krotnego przedlurenla. Wobec tego za­
rząd P.Z.li.L. wyznaczył pom.owną roz­
grywkę fi.nalową. 

Sukces s.zermięrzy 
Legjl warszawskiej 

W drużynowym meczu szermverczym 
między warszawską Legją a AZS-em 
zwycięstwo odniósł zespół Legji w ogól­
nY\lll stosunku 10 :6. K) zwyciężył na punkty Barańskie~o 

(IKP. w wadze koguciej Krum (O) po­
konał na punkty PO zażartei walce Pa­
rYzera (BK). w wadze Piórkowej Mar-

. Przy udziale warszawian odbyły 
się spotkania następujące: waga pap. 
Rubin (M) - Lieberman (BK). Walka 
nierozstrzygnięta , waga musza: Biren­
baum (W. W-wa) - Wojciechowski 
(O). Zwycięża na punkty Birenbaum, 
waga piórkowa Woźniakiewicz (G) -
Konigswein (M. W-wa). ZwYcieża na N k d ś i t 
punkty Woźniakiewiczi waga średnia: owy re or w a owy 

Mecze pfłkarsklee czewski odniósł zwYcięstwo nad Ga­
winem (G). w wadze pMśredniej Wol­

O puhar .. Expressu" na Sląsku. ski (G) zwyciężył nienazbyt orzeko-
W dniu wczorajszym rozegrano na n~ując~ 0f~zarka (IKP) i ~ wadz,e 

$ląsku następujące mecze pUkarskie o mieSZane) L PIeC (O) zrem1sował z 

Pilnik (M. W-wa) - Majer (O). Walka ustanowiony w Nowym Yorku. 
nierozstr~y~mięta. Wvni:k krzYWdzi' Na uniwersyteckich mistuostwach 
mocno Z1ehnkę· l kk l h h l· • Sęd ' w ł w ri gu p Nowak b ,,_ e oat etycz.nyc w ·l} rozegranym 

ZIO a n. a. w New Yorku ustanowlOny został no-
dzo dobrze· wy rekord świata w 1lCgl.1 sztafet,)wym 

nagrodę wędrowną "Expressu": 06 Ka-

towice - AKS 5:2, Dąb - Chorzów 4:1 arszawa-Bawar)-a 10 .• 6. 
Slovi~n - Czarni 4:3, Wawel - Orzeł I 
5:1. Seidel startował w barwach stolicy 

4 razy po 440 wyardÓw. Rekord zdoDv­
la drużyna uniwersytetu pensylwań­
sldtgo w. czasie 3 min. I 7 sek, 

Ł.K.S. Da czwartem w wadze ciężkiej. 
Osemka mistrzów 

bokserskich Poznania. 
• e 

mieJscu. 
Turniej slatk6wkl o puhar 

zimowy P. Z. G. S-u. 
W dniu wczorajszym odbyły się we 

Lwowie finalowe mecze o puhar zimo­
wy PlGS-u w grach sportowych. 

Puharu bronił w siatkówce męskiej 
leszłoroczny Zwycięzca tKS. 

ŁKS grał .b. pechowo i zajął dopie­
ro czwarte miejsce. Puhar zdobył ze­
spół Sokola - Macierzy ze Lwowa 
przed AZS-em z Warszawy, Cracovią· 
ŁKS-em. i Gimnazjalnym Klubem z To­
runia. 

Również w dniu wczorajszym od­
byty się w WarSlawie finaly o puhar 
PZOS-u w siatkówce żeńskiej. 

Pierwsze miejsce zajęła drużyna A. 
Z, S-u warszawskiego przed liKS-em 
(tJódź) i YMCA (Kraków). 

Tenisiści polscy 
zaproszeni do Wimbledonu. 
Jedrzejowska. Tlo;;zyńsk i . Hcbda 

zaproszeni zostali na ',vielki doroczny 
międzynarodowy turniej tenisowy do 
Wimbledon. 

I 
Nasz warszawski korespoodent te- zażartej walce zwycięża na punkty 

lefonuje: Wortza. Warszawianin szczeg6lnie w W Poznaniu odbyły się w dniu wczo 
Występ bokser6w bawarskich w sio- trzeciej rundzie górował nad przec1w- rajszym finałowe walki mistrzostw okrę 

llcy. wywolał kolosalne zainteresowa- nikiem. gowych w boksie, przyczem tytuły mi­
nie. W wadze koguciej piękną walkę strzów zdobyli: w wadze muszej: Wir­

W gmachu cyrku zebrało się dkoło stoczyli Kazimierski z liofstaterem. ski (Warta), w wadze kog. Rogalski 
3 tysiące wLdbÓW. Zawody stały na Zwyciężył na punkty Ka'zimierskl. (Wa~ta), w Vf· piórk .. Kajner (W), w w. 
bardzo wysokim poziomie l przynlosly W wadze piórkowej Pasturczak z lekkI~j WolmakowskI (W)~ ~ w: półśr. 
stolicy zasłużone ZwYcięstwo w sto- wiellk!im trudem uzyskuje wynik remi- A.rskI (W), w wadze średmeJ MaJchr,zy.c 
sunku 10:6. sowy z n1enajlepszym Pehringerem. ~I (W), w w., pÓl,c. Przybylski (BłękItnI) 

Warto przytem zaZlt1aczyć, te re- W wadze lekkiej Schlemhoffer z la- 1 w wadze CIężkiej Pll at (Warta). 
prezenta<:ja Warszawy wysiąpiła bez twościa, bije na punkty Bąko\Wkłego. 
Cyranka w wa<lze piÓ1'lkowej, którego W wadze półśredniej ruchliwy Se­
'ustąpił Pasturczak oraz bez Antczaka, weryniak wypunktował wysoko Neme­
którego miejsce w wadze ciężkiej zajął ra. 
łodzianin SLedel. występujący zn6w w W wadze średnie} r6wnorzędną 
barwach Polonji warszawskiej. walkę stoczyli Doroba i Dreyer. WynIk 

Z pięściarzy stolecznych na wyr6ż- remisowy odpowiada przebiegowi spot~ 
nienie zasługują w pierwszym nędzde Ikanda. 
Kazimiersiki, który stoczyl piękną w8!l- W wadze pÓłciężkiej Karpiński ' z 
kę 'z liofstaterem. W spotkattrtu tern Ka- tru<lem bije Bauera. Wyn~~ remJsowy 
zimlerski osiągnął szczyt formy. byłby sp rav.n1edldwszy. 

Dobrze popiS a lii się równie t Sewe- W wadLe c:łężkiej barw stolicy 
ryniak 1 Karpiński, chociaż ostatni w I bronił Slede! Ol). W wake ~ Sol.;hem 
trzeciej rund!zie opadł zupełnie ze sil. . trzymał się on dzielnie przez dowie run­

W drużynie bawarskiej na pierw- dy. 
szem miejscu postawić należy mistrza W trzeciem starciu Seldel ulera kon-
Europy Schle,inhoffera. który w pięknym tuzji i zmuszany jest poddać się. 
stylu wypunktował Bąkowskicgo. Ogólny stan meczu 10:6 dla Warsza-

Wyniki szczeg6lowc przedstawjaj~\ wy. 

Anders i Wysocki 
przeszli do obozu zawodowc6w. 

Turniej ten roz~r.v\\ :wv jest 
nieoficjalne mistrzostwa ŚWiata. 

j:lko się następujn,co: Scdl. io\\ al w ringu p, Ermanowdcz z 

Wizyta menagera polskich bokserów 
zawooo,,\ych p. Szydły w PoJosce daje 
się j\11; we wa}()l naszemu amatorskie­
mu sportowi pięściarskiemu. Oto )ak 
się dowiadujemy, udalo się p. Szydło na­
kłonić do porzucenia szeregów amato­
rÓw dwuch 'Znanych bokserów Ma.kIkabi 
stołecznej Andersa 1 Wysoc}()lego. Obaj 
eJ zawodnicy podpisali już kontrakt z 
zawodowcaml i startować będą poraz 
pierwszy w przyszłą niedzielę na zawo­
dach w Warszawie z udziałem Pol.-Ju­
ta. Krążą pogłoski. że jes'[,cze kilku czo~ 
lqwych pięściarzy polskich pozyska~ 
nych 'zostanie przez p. Szydlę do obo­
zu zawodowców .. 

W wadle muszej R.otholc po bardzo Poznzll~ ;a 
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RB!~!~~n~!~~~~y~~~!~Ch Jak żyje dzielnica Podgórze •• Płaszów ? 
Zarząd "Stolowni Pracowników Umy D . dl kl· d . 1 d ś . 1 M ł Pl '" b s' latta słowych" przypomin,a, że codziennie od- Sil I O Illrzy O CI,= I O liii I. - ".,.a y ISZOII az \V ł.--

bywa się rejestracja pracowników urny' B b In" b dUJ- przysłanll na WI·s'le słowych bezrobotnych w lokaiu "Stało- Izro O I U ą 
wni Pracowników Umysłowych", św, Ja , 
na 3 II p, w godzinach od 9 - i2 i 3-5. (R) Po~górze.-Plaszów ,bczy ,oko- twem proszą nowego prezydenta mia- gielnia Miejska", Nad Wisłą wre praca 

~o korzyst.ania ~e świadczeń "Stało: I ło. 5,000 mleszkancÓw. ro~oClarz~ I k~- s~a dr, K,aplicki,eg,o. 'aby: wglądną~ w nad przystania dla 2:alarów i statecz­
wni bezpłatme mają prawo bez-obotr.l / lerar~y, Około 800 osób hcz~c Z rodzI- nIedolę mIeszkancow OSIedla kolel)ars- ków wiślanych, które mają w prZYszło 
pracownicy umysłowi, nie pobierający 1 nal1!I.Jest bezrobotnyc~, kolejarze prze- kiego. Prz,ed. dw?ma laty otrzymał ści zimować w tej przystani. 
żadnego zasiłku, przy_przedłożeniu za-I waz me wSZYSCy pracuJ'ą, "ł Plaszów oswletlelll~ elektryczne, Pra,cuje około 150 'bezrobC?'~nych, 
świadczenia Państw, Ur;:ędu Pośredn, Na dawnych gruntach b. mImstra Dawne lampy uhczne naftowo-ga- Przystan ma być wedle prolektów 
Pracy, oraz z.aświadc,zenia Związku Za: I ś. p, Al., Sk~zyńSki~go, powstało osie- zowe zostały z~ięt~. i, zł.o~one w n:~ga- , skończona za d,wa. lata. i ode~ra .dużą 
w~d0v.:ego, o .ll~ do melo na~ezą, że ",naJ ' d,le koleJarskIe. 2:dz~e w 20-tt; wybudo- zYnach srazownł. mIeJ~kleJ., PrzYslOtek l' 1'017 ,w, uspła wmenlu Wlsł? gO,rnel. -, 
dUJą Się W cqzla:n pe>łot;emu materJal- wanych doma~h mIeszka zgora 300 0- "Mały Plaszów gdZie mIeszka około DZIecml. bezrvbotnych zalął Sle gorb­
nem. sób, W budowl'e jeStt około 5,n0'Yych 600 osób. jest nieoświetlony, Mieszkal'!l wje tuteJszy komitet rodzicielski, zbie-

Bezrobotni prdco,~nicy umysłowi m?: domów. a na wiosnę. rozpo<;:znle sle bu Cy prZYsiółka Proszą, aby niepotrze-I rają~ srrosz~ z rozmaityc~ impr~. za­
gą k?rzystać ,ze ,,",.iladczeń ,,,Stoł,owm dowa dalszych 10-ClU, O~Iedle bud,o-, bne lampy naf~owo _ gazqwe wrdoby- [kuPIł ·W ub,e~ły~ tyg.o~mu za kllka~et 
łączme z rodzmaml będąceml na Ich u- I wane wedle planów, ma ulIce, chodllIkl to z masrazynow gaZOwm i umieszczo' złotych obUWIa I odZIezy obdarowując 
trzymaniu - clo rod/.;~lr zalicza się rr.ąż bruk brak tYlko oświetlenia ulicznego, ;JO na słupach ulicznych w "Małym !lajbiedniejsze dzieci, Akcia dożvwia­
względnie żona, dziec oraz rodzice. Niestety, z powodu braku drosri do- Płaszowie", koszt kilkuset zlotych a du nia dzieci szkolnych przez Miejski Ko-

Bezrobotni pracownicy umysłowi, po- iaz.dowei, któraby łaczYła osiedle ze ża ulga dla mieszkańców, mitet dla bezrobocia, wYdaje dziennle 
bierający zasiłek lub nie posiadający śW1atem, zostaJą mieszkańcy odciaci.i Niestetv, kryzys zagladnął również około 200 obiadów i 150 podwiecz'or­
wystarczających dochodów na utrzyma. komunikują się jak w wiekach staro- do Plaszowa, a rezultatem tych sira-I ków, Kuchnia, stolownia i świetlica 
n~e, mogą kor~ystać 'przy, wa~unkach t~- żytnyc~. naprzel~j 'przez orne P?la, wy szliwych odwiedzin jest zamkni,ęcie fa- z~ajdują ~ię 'Y s~kol,e, a a~cią dożywia­
kl,ch ~amych Jak mepobleraJący z~slł- rządzaJac właŚCICIelom grunl!ow or- bryki .,Sowa", w której wyrabiano la- ma dZIecI zajmUją Się parrle: Kawalero­
kaw, J~dnak za dopłatą w wysokOŚCI u- nych szkody, sami brnąc w roztopa·ch, tarnie i drobna galanterię metalowa I wiczowa i Górkowa. 
stalonej przez zar-ząd Stolowni. Chodzi, ° 200 metrów dr:ogi, którei pla- (ok.olo 400 robotników) i cegielni: Mają, Plaszowianie sw~j oddział 
Proces komunistycz nv złozone są w wydz1ale budowla- .. Płaszowianka", "Płaszowska fabryka I strzelecki, któremu prezeSUje dyrektor 

• - nym magistratu kra,kowskiege>, Miesz- dachówek i cegieł S. A,". "Cegielnia slkołv p. Stanisław Rokita, a preze-
ny W KrakOWie kańcy Osiedla za naszem pośrednie- spadkobierców Griinberga" oraz ,.Ce- ~en: dzielnicowe~~ ~omitetu B, ~, W. 

Wczoraj stanął przed są.dem grodz- A~' Jest r~dca Il!l~Jskl p, JÓ,zef MIChąo. 
kim w Krakow~e Dawid Czarnocha, o- ~zego na;~ardzleJ potrzebu!e XXI dZIel 
ska'rżony ° ,przynal'e:żność do palrtji lro- UNIWERSYTET KRAKOWSKI OTWARTY ~I~a Pła,Szo\~? pr~g, ~hodl11~ÓW. ?y na 
munistycznej, WIosnę l w leSleme m1eszkancy me to-

CzaIinocha przez dwa l alta ukirY'Wal ~ęli w błocie. a w porze letniej nie bY-
się pod nazwisk~em LandgClirtena w Ka- Nieudane demonstracje akademickie :1 zasypywani pyłem jak na Sacharze' 
towica:ch i g,prawa jego została wyłącza- W myśl onegdaj'sliej odezwy ~'ekto- ka·ch rządu, wwaiają,c zaufa.nie mion, 
na z głośne'j ro~prawy przeciwlklo 40 ko- ra UfJJiwersY'tetu Jagi,el,lońs·kiego udała Jędrzejewiczowi. 
muni'Stom, która odbyła się w grudni!u się wczoraj młodzIeż a'lmdemkka na Wy Po wi,ecu część młodzveży narodo-
UJb, roku, kłady. wej udala się, zamiast na wykłady, 

Sędzia dr. Janilcki skazał CZ3Jrnoch~ O godz. 11 odbył się wiec og61noaJka- przed gmach w,ojewództwa, celc:w. u-
na pól roku wiQzienia. Bronił ad w, dr, demioki na UnIwersytecie Jagi-alloń- rządzen}a demonstracji antyrząc1owej, 
Aleksa.ndrowicz, skim, na którym przemawi~t rE~ktor dr. jedmak została rozpędzona, 

N a g ły z g o n Kutrze'ba, wzywając moldzież clto zanie- Sko!ei demonstmTIci zg;mpowali si-ę 
chani·a strejktu, Na wIecu zgłoszono i!'e- przed bramą Colegi,um NovUJm, gdZie 

akrobaty w Krakowie wllU,cję Związkl.l aJkademicldch kół naJU· przemawialo kiLku przygodnych m6w. 

Zderzenie taksówki 
z dorożką 

Przy zbiegu ul. Sw. Jana i Sw, To­
masza najechał kierowca taksówki, 
Alfred Miałkowski. na dorożkę konną. 
ws.kutek czego została ona poważnie 
uszkodzona. 

Tragiczny wypadek miał miejsce kowy1ch i ze s1rony młodzi'8ży ,prorządo- ców, przedwko nowej ustawk, Również 
w czasie przedstawienia w lokalu przY wej, które wzywaja do zaprzestania na akademji górnkz.ej i a!kademii sztuk ECHA WIELKIEJ KRADZIEŻY 
ul. M02:ilskiej 112. Artysta akrobata, strejku, pLęllmy.ch rozpoczęły się normalne prace, FUTER W KRAKOWIE. 
Wacław Krasowski, zasłabł nag-Ie w Berwsza rezolucja wZyWa ponaJCl1to Około godz, 4 odbył si-ę na a:kaJdlemji W wielkiej firmie kuśnierskiej "I, 
czasIe przedst'awienia, Przybylv lekarz dlo ·d',!'!'szej walki /prawnej przedw'ko no-I górniczej W1'1ec :po kt6rY1In studenci ro- Rapaport i S-ka" w Krakowie, doko-
stwierdził zgon. wei Ulstawie, dl!'l.~ga zaś wzywa do opozo· ze'szH się w SlpokojiU:. nano wielkiei kradzieży futer, SIady 

Smierć artysty WYWOłała wśród stCl!wiJen~a datuszYIch lasów wstawy w rę- SPrawców kra'dzieży prowadziły do 

zebranych R~~~~~~:~a~a:T;~:.enie' Samobo'J-słwo przemysłow[a krakowski-ego ~dr~~~~sk~h Z~~~i~~z: J~ko!~~e~.~ 
Teatr Im, J, Słowackiego: - o godz, 2O-ej stały rewizje, które dały niezWykłe 

"Dziewczęta w mundurkach", S l k wyniki 
REPERTUAR KIN. ze ińs i otruł się gazem świetlnym w z~anym skład~ie futer J, M, Wer-

ADRJA: - .. Glos pustyni". ł b l Ż k' 14 
APOLLO: - "Węgierska mi/ośĆ" (l~ossi Bar- Znany przemySłowiec krakOwski, Zmarły w czasie wojny dorobił Się I era przy u, er,oms lesro . znale~io 

sony), JÓZef Szeliński. odebrał sobie wczoraJ ~ietkiego majątku, który iednak PÓź.' no. 7 błamów Plżtp0wych, u DaWIda 
ATLANTIC: - "Raj podlotków", ŻYCie. nIej stracił. Był On WSPÓłwłaścicielem l Gh'ksmana, (Wolno,sć 2), 30 skórek ka-
PROMIEr'J - "Wielkomiejskie ulice". Zamknął on drzwi I włożył w usta r" .. taurac~· '1 hotelu "Morskie Oko" w sztanów l, u Mali WaJsbrot (Wałowa 
SŁOr'JCE - "Maciste Król Cyrku", -.,.!1 ' . ) 
~WIT: _ .. Ziemia niczyja". koniec rurki z maszynki gazowej. Do- Zakooanem. Osierocił on żonę i dWOJe 15 2 skórkI kasztantów. które zostały 
SZTUKA: - "Afera bankiera Gordona" (Zatru· Piero gdy gaz począł się Wydobywać Idzieci. zakwestjonowane, jako pochodzace z 
ud~8tlAe'::' M j" na SChody, mieszkańcy domu wywa. Pogrzeb zmarłego odbędzie sie dziś kradzieży w krakowskieJ firmje. 
DOM 20ŁNIBRZAm~ '"Uwiedziona" (Ma1icka, *yli drzwi. Szelińskie2'o znaleziono o godz. 4 z cmentarza Rakowieckiego. Zakwestjonowane futra zwrócone 

Sawan l Olsza), JUŻ nieżywego. zostały poszkodowanej firmie. 
BAGATELA - "Co może Palryż". ---

::;;;7-B~ł.;~~~W~; ~;:~~; ~ltaleta ~onna wJruuJła l Knnin ~o WamaWJ. Główne wygrane 
wczorajszego ciągnienia loterIi 

ul. Krowoderska 74, "Pod Matką Boską" tel. b I" h Id M P'ł d k' 149-56. u'! Konopnickiej 3 "W Dębnikach", tel. a y z ozyc O arsz. l su s temu Warszawa, 13 marca, 
124-70, ul, Krakowska 9 "Pod Złotym Orłem" ,20.000 zł, na nor: 15812. 
tel. 102-51, ul. Mogilska 16 "Apteka" tel. 175-90. Jak co roku, :ak i obecnie ze wszvst stówO' Strzei~ck~ego, i In:v~lidzkie?o, 10.000 zł. na nory: 15176 65278 87831 

W Podgórzu: pl, Zgody 18 "Pod Orlem" kich miast na obszarze całei RZPlitej tr?v,?'1h~trty .tez o~ leJ p,atroh po- 5.000 zł. na nory: 21786+ 55499 . 

• 
te.I..1.6.5-.54.,I!IIIImI!:!C:z::::1.i!E!II!l!! ____ wYruszają liczne sztafety, patrole i ca- zdr?w1eme z d:-ogl: a mI~nOW!cle z Gro 2 nuo zł. na n-ry: 7545 ~4703 3 ~%.' 

fe oddziałY wojskowe, lub przysposO- mmka następUlące~ treŚCI: 49038 58381 65276 82086 92963 95497 
Pogoń i L gJ-a bienia wojskJwe!{G. które odbvwajac T''''' Gr~mniki' 95926 97067 103046 113019 114245 

pieszo, konno. rowerami. CZY motocY- "V\ l elce ~Zanowny PanIe Redak- i 116295+ 117740 121954 133099 133503 
dzielą się tytułem mistrza Polski klami i t. p. ct!ug::t i żmudna podróż do torze! . , !f, 136160 136569 137724 139976 143060 

W niedzielę, o godz, 1.30 rozpoczął Warszawy. wśród niewygód, a częsio Przy n1enic'szem pozwalamy sobie 143220 145180 145677. 
się na sztucznym torze katowickim de- O srłodzie i chłodzie chcąc w ten SPo- Pl zesłać pozdrowienia z drogi od kon- 1.000 zł. na nory: 1694 2907 5575 928~ 
cydujący mecz o mistrzostwo hokl?)owe s6b dać wyraz swemu wielkiemu przy nej patroli. udającej się z Krynicy do 101'.54 12388 14280 25146+ 34490 36538 
Polski między Pogonią lwowską a Legją wiazaniu, wielkiei czci do Osoby Mar- Warszai'y z hołdem dla Pana Marszał 39571+ 39732 44366 45834+ 46282 
warszawską. stałka Piłsudskiego. Stanąwszy U me- ka, Obe~[jie popasamy w Gromniku, 48335 53356 64860 65382 65583 67889 

Po normalnym upływie gry wynik me- ty swej o011'Óży na historYcznym dzie Konie i my jesteśmy w bknaj!epszei 73917 78233 80568 81129 83983 85507 
czu brzmiał: 1:1 (0:0, 1:1, 0:0). Bramki dzińc!1 Bel'J!ec1t'rLl składają' osobiście formie i !!lam} niezłomną nadzieje. że 85744 87875 99357 102519 103017 105430 
uzyskali: Hemmerling - dla Pogoni i życzenia imieninowe Komendantowi. w takiej samej formie dojedziemy do 105816 106480·+- 110384 111728+ 112626 
Materski dla Legji, Dowiaduiemy SiG. że z Krynicy wy- Belwederu. Zechce Pan, P, Redakto- 116527 119'712 + 120612 122335 126110 

Mimo trzykrotnego przedłużenia gry ru.SZyta patroi konna tuteisze~w Od- rze·.. 1126886 129929 133271 134066 139926 
mecz nie dał zwycięzcy, wobec czego Irlzla tu Rf'?;erwis:6w do Warszawy z PodpiSY: 146293. 
tytuł mistrza Polski podL:ielony został hołdem dla [Jostojne~() Solenizanta od Włodzimierz Dylewski m, D·, Józef Numery oznaczone + wygrywają 
między Pogonią i Legją. tamtej~;z';r'l: Oddz;<Jłów Zw. Reze1'wi- Mazur m. P" WawrzYniec Ciuła m. p. premję· 

Za wydawcę i druk: Wydawnictwo "Republika" sp. l ogr. Jdp. redaktor odpowiedzialny: Jan Grobe!niak, Łódź. Piotrkowska 49. 
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